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Jak obchodzono

Nowy rok w dawnej Polsce
Dziwna przepowiednia Stan. Augusta 1 stycznia 

1798 r. - Co dawna gazeta donosiła naszym 
prapradziadkom 1 stycznia

Nie wszyscy chrześcijanie

Obchodzą Nowy Rok 
1-go stycznia

Chrześcijańscy koptowle Uczą nowy rok od 1-o0 
sierpnia! Chrześcijanie w Syrjl od 1 wrz śnla

Jak obchodzono Nowy Rok 
dawniej w Polsce? — Zawsze 
bardzo uroczyście. Herburt pi*  
sze, te Jagiellonowie przyjmu­
jąc życzenia od dworzan suto 
ich obdarowywali. Na wsi dłu­
go prze trwał zwyczaj przebie­
rania się kolendników za niedź­
wiedzie, wilki, tury lub fanta­
styczne ptactwo, a sceny od­
wiedzin takich „gości" uwiecz­
nił na swych świetnych obra­
zach Andriolli. Dziewczęta wró 
żyły, jak w dzień Sw. Andrzeja 
i wierzono, iż dz ewica, która 
do północy będzie siedzieć 
przed lustrem, f me obejrzy się 
za siebie, ujrzy w lustrze przy­
szłego męża. C.ekawe, że na 
znak spodziewanej obfitości 
zbiorów obrzucano się owsem, 
podobnie jak dotąd na Wiel­
kanoc urządzają noworoczny o w 
siany „śmigus — dyngus". Był 
też zwyczaj w przeddzień no­
wego roku zabierania ukrad­
kiem czyjejś rzeczy i wracania' 
jej nazajutrz za okupem. Za­
bawnie skończyły się takie żar­
ty dla imci panny Kryńskiej, 
burgrabianki drolćickiej, która 
opowiada o tem w dotąd niewy 
danym pamiętniku.

Panna Kryńska, tyjąca w 18 
wieku, zakochała się w sąsie- 
dzie, dziedzicu dóbr Laszczki i 

ISFmURKS

za obojętność zemściłą się na­
mówiwszy masztalerza, aby u- 
prowadzif na dzień noworoczny 
najpiękniejszego dz aneta ze 
stajni w Laszczkach. Niestetyl 
Dosłownie: w drodze wilki ko­
nia zjadły. (Czy coś podobnego 
nie mogłoby się powtórzyć dzi- 
saj na naszych kresach?). Lecz 
młodzieniec po tygodniu „przy 
ieżdża iakby nic. Rodzic nasz 
zaczyna go przepraszać. My 
drżymy, a skończyło sięm na 
błogosławieństwie rodziciel- 
skiem i — ślubie".

Dziwnie prorocz® były słowa 
zdetronizowanego Stan sława 
Augusta, który 1 stycznia 1798 
roku przyjął wizytę cesarza Pa­
wła I-go, a po jego odjeździe, 
niezadowolony i zmęczony roz­
mową i wrogim władcą rzeki 
do Polaków ze swego otocze­
nia: „Zobaczemy Warszawę ja­
ko stolicę odzyskanej Ojczyz­
ny".

W przełomowych chwilach 
1804—1805 roku sensacyjne dla 
ówczesnej publiczności nowiny 
przynosiła „Gazeta Litewska* , 
wychodząca w Wilnie. 1 stycz­
nia 1805 roku donoszono z Pe­
tersburga o konferencjach dy­
plomatycznych (zaniepokoje­
nie potęgą „boga wojny)., Z 
Wiednia pisano, że „sławny z

1804 r.?
talentów i nieszczęśliwych przy 
padków gen. Mack przez Arcy- 
X. Karola zawołany powraca 
do czynnej służby". (Wiadomo, 
że potem wódz ten haniebn e 
podaał się Napoleonowi). Z 
Pragi powiadamiano, że „Jan 
Weiss wynalazł nowy gatunek 
arfyj nie tylko roboty iest 
przedniej, ale też głos ma jedy­
ny w tonach równa fortepiano­
wi'*.  (Jakoś o tym wynalazku 
później głucho). Z Hiszpanji ko­
munikowano, że pod Kadyksun 
w Port Makon: „komendant 
portu pytał się L. Nelsona (sław 
nego admirała, nasz przyp.) czyli 
mogą bezpiecznie płynąć Hisz­
panie. Odpowiedź pomyślna, 
iednak dnia 16 okręty i żołnie­
rze poymani". Pisano, że chy­
trze zagarniające hiszpańską 
flotę admirał L. Nelson ma „e«- 
kadrę z 3 okrętów liniowych i 
wielu fregat**.  Z Szwajcarii do­
noszono, że w Walais odbyły 
się uroczystości ku czci Napo­
leona. Z Paryża, gdzie Napole­
on Bonaparte włożył wtedy 
djadem cesarski przyszły wieści 
o uroczystościach z powodu 
przyjazdu papieża. W samym 
Wilni® żywo zajmowano s ę 
sprawami szerzenia polskiej o- 
światy. 1 stycznia 1804 roku 
mianowano właśnie profesorem 
Uniwersytetu i bibliotekarzem 
„Imci Pana Grodeck".

Tak znana dzisiaj nazwa „no- 
worocznik**  została wynalezio­
ną w 1829 roku przez poetę « 
grona filaretów Odyńca, który 
tem mianem ochrzcił wydany 
wówczas tom zbiorowy utwo­
rów poetów romantycznych.

Tak się bawiono, tak pisano 
w gazetach, tak rozmaicie li­
czono, od sierpnia lub wrześ­
nia, Nowy Rok. Tak ille tem­
pera bywało.

M. GembarzewskL

Nietylko rozmaite ludy w róż 
ny sposób obchodzą św-.ęto No­
wego Roku, ale i wśród chrześ­
cijan termin tej uroczystości pn 
dziś dzień jest różny. Jakżeż 
zmienne jest wszystko pod różne 
mi szerokościami geograficzne­
mu Oto ni mniej ni więcej, ale 
gorliwi chrześcijanie koptowie 
liczą nowy rok od dnia pierwsze 
go sierpnia, a chrześcijanie w 
Syrji od pierwszego września.

Pozatem ci „dziwni**  pod tym 
względem chrześcijanie są w po 
rządku inne święta obchodzą 
równocześnie z nami, ale nie 
zdumiewalibyśmy się tym, jeśli 
przypomnimy sobie jeszcze 
szczególniejszy obyczaj u nas 
na starym lądzie Europy, bo i 
w Europie przed stosunkowo 
niedawnym czasem praprapra- 
dziadowie^nasi świecili Nowy 
Rok w dniu Zwiastowania t. I 
25 marca lub... na Wielkanoc. 
Za granicami naszej Ojczyzny w 
Rosji do 1700 roku zaczynano 
Nowy Rok— 1 września, a u>

Jak zachować Świeża i p:ęknq cere?
Każda i Pad pragnęłaby uwili wy. 
giądaC Iwiato l pi^kaia Niaaa w taa 
mc dsiwaago, Za Pan.# ttaraią się 
Łswstrzymać okrutne działania czaau. 

iywają w tym calu różnych Środ­
ków Muaimy wszakta przealrzac W aa 
Nadobna Ciytauuczki, tabytiia była 
bardzo ostrożna w swoich zabiegach 
edmładzaiących Tylko poważna fa­
bryka potrafi dać Wam artykuł wy­
próbowany i naprawdę skuteczny, po­
nieważ wytwarza go pod kierunk.ea*  
B'|lepszych lekarzy . specialistów. 
Takim właśnie Środkiem iest „Piyn- 
SLMI" — Berlińskiego Laboratorium 
Kosmetycznego „Płyn-SlMl" usuwa 
Zużyte soki z naszel akóry 1 powodu)*  
wzmożony dopływ Świeżej limfy z 
głębszych tkanek podskórnych, przez 
co skora nasza bardzo szybko ożywia

się I odmładza, giną wezellrfs fałdy, zmarszczki, wągry i | p „flya SiMl“ 
można polecić, jako preparat, Ulotnie, pierwszorzędnej wartości. Dr. R.
Do nabycia w składach aptecznych i perfumeriach. Generalne przedstawi­
cielstwo na Polsko i w. m. Gdański ZakL przem. chem. farm. „PROTON", 

Warszawa, ab św. Stanisława 9 - XI, UL 20J-J4.

Anglji do 1752 roku (tak!) za­
czynano Nowy rok dnia 26 mar­
ca/

Jakież, uważalibyśmy to teraz 
powododało to komplika. 
cje dyplomatyczne, handlowe 
etc. etc., bo i matrymonjalne i 
metrykalne.
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GISERNIA 1NTKOLIUATORN1A

(POWIEŚĆ Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI)

Anglik nie mógł nie zrozumieć tak wyraźnej alu­
zji. Podniósł się ociężale z krzesła, wyciągnął dłoń 
na pożegnanie i rzekł:

— Ano, skoro pan uważa, iż najlepszym sposo­
bem jest rozesłanie „okólnika**  i podanie „recepty*  
do ogólnej wiadomości, to trudno... Oby się pan łed- 
nak nie rozczarowaL. Ala jeszcze jedno maleńkie 
pytanie.

— Słucham.
— Kiedy mniej więcej zamierza pan rozesłać 

owe sto egzemplarzy planów maszyny?
.— Skoro tylko odbitki będą gotowe.
— To znaczy^.
— Bo ja wiem. Powielacz już sobie kupiłem, hm, 

hm... przypuszczalnie za jakie os.em do dziesięciu 
dni... Mamy tyle innych zajęć. Zresztą nie wiem któ­
ry z dwóch egzemplarzy będzie się lepiej do powie­
lania nadawał.

— Jakto, więc prócz oryginału posiada pan tak­
że kopję?

— Właściwie są to dwa oryginały. Jeden robił 
Patrick, drugi ja sam. Jego jest nawet bardziej przej­
rzysty.

-----Ah, drogi przyjacielu — wtrącił Spindle, 
mrugając nieznacznie na Wooda, — To przecież nie 
interesuje zupełnie naszego szanownego gościa. Pan 
pułkownik już się z nami pożegnał, śpieszy się za- 
jpewne, a ty go zatrzymujesz.

Bootless zaklął w duszy pod adresem Patricka, 
przynajmniej można się było tego domyśLć ze spoj­
rzeń, jakiemi go poczęstował. Ale rad nie rad opuścił 
natychmiast willę nie dopiąwszy celu wizyty.

Pół godziny później przybył gość nowy. Był nim 
wyższy urzędnik podsekretarjatu dla spraw wojsko­
wych U. S. A.

— Cóżto, telefon u panów nie funkcjonuje? — 
zaczął obcesowo.

Adrian Wood wyjaśnił, że chcąc mleć spokój od 
reporterów, odłożył słuchawkę, poczem zapytał 
uprzejmie o,powód odwiedzin.

— Mam panów zawieźć do mego szefa. Mr. 
Sherman oczekuje ich przybycia.

— Dobrze — odparł Patrick, wyręcza'ąc profe­
sora w odpowiedzi. — Przybędziemy do Mr. Shema- 
na, ale nie prędzej jak za godz:nę.

— Mr. Sherman polecił mi jednak panów..,
— Bardzo nam przykro, lecz nie możemy przy 

echać wcześniej.
— Więc zjawię się za godzinę.
— Doskonale.
— Kiedy zostali znów sami, zapytał Wood towa­

rzysza, w jak.m celu wytargował godzinną zwłokę.
— Musimy przedtem ufortyfikować naszą willę, 

profesorze. Nie dowierzam ani tym bezczelnym Niem­
com, ani zgodliwemu Bootlessowi.

Większy aparat, z pomocą którego robili do­
świadczenia na zatoce, pozostał na szczęście w ka­
binie yachtu „Lily**,  zamknięty na cztery spusty i po­
zbawiony kilku cewek, tworzących jego cześć istotną, 
które odkręcił przezorny aż do przesady Patrick 
Spindle; pozałem Mr. Wrnih za.ęczył słowem, że 
nikt się do kabiny nie wedrze.

Należało więc tylko zabezpieczyć odpowiednio 
mały model aparatu, który w wieczór wigilijny spła­
tał takiego figla policemanom z Piątej Ulicy, oraz 

ukryć plany, sporządzone w dwóch egzemplarzach. 
Po krótk m namyśle postanowili papiery umieścić 
w teczkach i zabrać je z sobą, a mały aparat scho­
wali w łazience, znajdującej się na piętrze. Na od- 
chodnem polecili służącemu, by absolutnie nikogo 
nie wpuszczał do willi i czekał cierpliwie ich po­
wrotu.

Podsekretarz stanu oczekiwał przybycia wyna­
lazców w otoczenie kilku wyższych oficerówi i urzę­
dników ministerstwa. Po dłuższej rozmowie, na temat 
ewentualnego powiększenia zasięgu działania fal 
Wooda 1 odczytaniu raportu lotników, oraz kierow­
ców łodzi benzynowych, którzy n e taili swego zdu­
mienia, że pracujące bez zarzutu motory stawały na­
gle i przez kwadrans żadna siła nie mogła ich w ruch 
puścić napowrót przystąpił Mr. Sherman do właści­
wego przedmiotu konferencji.

— Jak o są pańskie warunki, profesorze? — 
spytał prosto z mostu.

Adrian Wood zarumienił się po białka oczu 
Obecność liczniejszego grona słuchaczy mieszała g° 
zawsze. Przyciszonym głosem zaczął wyluszczać swe 
poglądy na ideę wieczystego poko.u, oraz braterstwa 
ludów, lecz w przedsięb orczych, nie lubiących cza­
su tracić Amerykanach nie znalazł bynajmniej tak 
wdzięcznych słuchaczy, jak w obłudnym Angliku.

— No tak, — przerwał Mr. Sherman. — Zjed­
noczone Stany są najbardziej pacyfistycznem mo­
carstwem świata 1 tego rodzą u kosztowny ekspery­
ment l*k  czynna Interwencja na polach Francji 
w czasie Wojny światowej już się nie powtórzy. Ale 
pański wynalazek ma służyć raczej obronie przed 
najazdem wrogów, niż wojnie zaczepnej. Przynaj­
mniej tak sobie wyobrażam jego praktyczne zasto­
sowanie.

— Tak jest.
(D. c. n.)
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Nowy Rok bieży...
Nowy Rok bieży. Nieznany, 

tajemniczy. Co nam przynie­
sie!

Przyszłość zawsze fest spowt 
ta mrokami tajemnicy. Ale, w 
warunkach normalnych, z mro­
ków tych wyłaniają się choćby 
kontury, pozwalające na snucie 
przypuszczeń i przewidywań. 

Dziś zaś rządzi wszechwładnie 
— przypadek...

Czegóż życzyć mamy sobie w 
tym stanie rzeczy? W czem 
tkwić może siła tak przemożna, 
że zwalczy przypadkowość fe­
to • co się wokół dzieje i zapew-1 
ni Ojczyźnie szczęście?

Jest aksjomatem dziejowym, 
że wielkość narodów stoi iężyz 
ną charakterów ich obywateli 
Mocne charaktery są najpewniej 
szą ostoją równowagi nawy pan 
ttwowej.

Po wielkich kataklizmach 
dziejowych la powierzchnię ży­
cia publicznego wypływają zau> 
sze męty. Ladzie poziomych m- 
tersów, skarlałe charaktery, mi-fr 
noty — korzystając z zamiesza­
nia wychodzą z ukrycia. Tak sta 
ło się i po wielkiej wojnie.

W życiu prywatnem, w co 
dziennym trudzie, na widowni 
tycia publicznego — jak mało 
prawdziwie silnych, czystych, 
mocnych, wielkich charakterów! 
Wielkość przestała pociągać zry 
obrainię współczesnych. Inte­
res i oportunizm dominuje co­
raz częściej i coraz wszechwład 
mej. Z suteren życia dobywają 
się zmiamaty, zatruwające at­
mosferę.

Oczyścić lą można tylko przez 
odrodzenie dusz i tężyznę cha­
rakterów.

Staszic powiedział po upadku 
Polski; paść może naród wielki. 
Zginąć tytko — nikczemny.

Człowiek z charakterem mo­
że dzisiaj, przegrać, ale jutro, 
zwycięży. Zwycięży zawsze.

W naszem życiu współczes- 
nem najbardziej krzepiącym 
objawem jest odrodzenie mło­
dzieży. Idzie tam prąd żywy, 
mocny, silny, żywiołowy. Ja­
ko hasło swe wymiesza: czys­
tość życia, tężyzna charakte­
rów.

tyczmy sobie, by Nowy Rok 
przyniósł nam jak najwięcej tę­
gich charakterów!.^

Jui dzisiaj jest wiele oznak, 
które świadczą, ż« rok 1928 w 
Polsce nie będzie sielankowy i 
spokojny. Na progu 1928 r. cze­
kają nas wybory do Sejmu, a 
więc walka.

Nowoo brany Sejm zaj- 
mie się sprawą zmiany kon­
stytucji. Obrady nad konstytu­
cją rozpalą niezawodnie namięt- 
ności w Sejmie, prasie i społe­
czeństwie.

Ktokolwiek z nas załamywał­
by z tego powodu ręce i nawo­
ływał ty|k0 frazesami do zgody 
* •Pokoju, nie znaidzie posłu­
chu. Walka w społeczeństwie 
musi się odbyć.

0 co ta walka będzie się to­
czyła?

Paroletnie doświadczenie na­
uczyło nas, te ustawy konstytn 
cyjne, któremi oddarzył Polskę 
Se;m Ustawodawczy, rozm nęły 
8-ą z tyciem. Nasze szaty kon 
stytucyjne są za obszerne. Plą­
czemy gę więc I Zataczamy. 
Raz krok w kierunku sejmo- 
władztwa, drugi do dyktatury. 
Niegdyś by| okres wszechwład/ 
twa pp. posłów, dziś to wszech- 
władztwo przeszło na admini­
strację.

Przeciętny obywatel gubi się

Rys. Kazimierz Jodzewicz

A w roku 1927...
Bilans apolityczny

Był wódz. — Co zrobi — każdy zawsze naprzód wiedział, 
Był adjutant — co nigdy w Ziemiańskiej nie siedział, 
Sejm — który wiele robił, chociaż mało gadał, 
Jenerał — który z auta przed łaźnią wysiadał, 
Minister — co nie służył nigdy w defenzywie, 
Stpiczyński — co raz wyrok odsiedział uczciwie, 
„Głos Prawdy’" — bez brodzkiego żyda Jampoilera, 
Redaktor — co do pracy zmusił Winawera,
Widz — którego na „Dziadach" nie porwała chandra. 
Poeta —co się żydom nie kłaniał z Skamandra...
Był Włast — co raz napisał wiersz — względnie możliwy, 
Słonimski — pełen taktu, Liński — urodziwy...
Hrabia — co się nie w chłopcach kochał, a w dziewczynie. 
Redakcja — co płaciła autorom w terminie—

A cóż to jest za bajka? — Wszystko to być może— 
Prawda— — A ja Ło jednak między bajki włożę.

Harlen.

w tych szamotaniach. Bardzo 
często nie wie, co wolno, a co 
lest zakazane. Nie ulega wąt­
pliwości, te najważniejszym ob­
jawem w życiu państwowem 
jest znajomość prawa i przepi- 
sów.

Dlatego też przeciętny oby­
watel w Polsce coraz bardziej 
i mocniej tęskni do jasnej sytu­
acji Marzymy o tern, aby Pol­
ska miała określony system 
prawny, aby wyjaśnione były 
uprawnienia Prezydenta Pań­
stwa, Rządu, Izb ustawodaw­
czych, sądów oraz administra­
cji. Chcemy się w 1928 r. do­
wiedzieć, |akl jest program o- 
becnego rządu, jaki jest jego sto 
sunek do najważniejszwch za­
gadnień naszej przyszłości pań­
stwowej 1 w jakich ramach kon­
stytucyjnych rozwijać się ma 
życie społeczeństwa polskiego.

Odpowiedź na to muszą nam 
dać rząd 1 nowoobrany sejm, 
którego konstytucja uprawnia 
do podjęcia szerokiej rewizji 
zasad naszego ustroju państwo­
wego. Jest to jego największa 
zadanie. Musi on to spełnić, bo 
życie każdego obywatela w Pol­
sce, przy coraz bardziej rosną­
cym chaosie pojęć prawnych, 
coraz jest cięższe i coraz doku­
czliwsze. Praca twórcza w ta­
kich warunkach jest bardzo u- 
trudniona.

Ale również wielkie obowiąz­
ki w tej dziedzin.e spadają na 
obecny rząd. Wszyscy dobrze 
wiemy, że rząd marsz. Piłsud­
skiego rozpoczął inaczej, ani­
żeli to poprzednie rządy czyni­
ły, komentować szereg praw za 
sadniczych. Nie chcemy na tym 
miejscu zastanawiać się nad 
tem, czy to robił słusznie, czy 
też mylnie. Sądzimy jednak, że 
czas najwyższy, aby te spora­
dyczne komentarze, z okazji 
ncwego Sejmu, ujęte były w 
ścisły i określony program zmia 
ny konstytucji.

Oto nasze życzenia pod adre­
sem przyszłego Sejmu i obecne­
go rządu. Ale przecież i my prze 
ciętni obywatele, dla których 
prawo się układa i rządy się 
tworzy, mamy możność w tym 
roku zamanifestowania swej 
wolt

Wybory się zbliżają od na­
szych głosów zależy, jak ma 
być skład przyszłego Sejmu, a 
więc jakie będą zmiany w kon­
stytucji, na jaką drogę Polska 
wkroczy. Nasze głosy, niemniej 
saważą od głosów przyszłych 
posłów, a może i od woli obec­
nego rządu.

Czego mamy sobie życzyć, a- 
by przyspoeouić się godnie do 
spełnienia tego w.elkiego oby­
watelskiego obowiązku?!

Życzmy sob.e przedewszyst- 
kiem, aby w Polsce było coraz 
więcej mocnych charakterów, 
a coraz mniej małych spodlałycli 
tigur, gotowych dla pieniędzy 
lub stanowiska zaprzeć się 
swych wierzeń i przekonań.

To jest rzeczą najważniejszą. 
0 wielkości państw i narodów 

decydują wielkie ideje i mocne 
charaktery. Żle jest, gdy straż­
nikom idei brak jest nieugiętej 
woli czynu, a gdy naodwrót sil­
ne charaktery znajdują się 
wśród ludzi, którym brak idei.

Życzmy sobie, aby rok 1928 
przyniósł nam to, co jedynie 
może być fundamentem potęż­
nej Polski: sztandar wielkiej i- 
dei mocarstwowej Polski w rę­
ku ludzi o mocnych z hartownej 
stali wykutych charakterach.
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Niezwykłe wyniki badań lekarskich

Plamy na słońcu 
mają wpływ na choroby

Australijskie rozrywki

na psich wy£c'gach

Tak twierdzi dr. M Faure, prezes śródziemnomorskiego towarzystwa 
lekarskiego

niki w roku 1921 postanowili­
śmy pracować dalej, a spostrze 
żenią potwierdziły wysiłki do­
tychczasowe. A gdy w r. 1926 
plamy na słońcu stały się ezcze 
gólnie wielko 1 częste, zdobyli­
śmy całkowite potwierdzenie na 
szych wywodów.

Objawy chorobowe stały się 
wtedy niezwykle częste i sil­
niej kończyły się one, często 
śmiercią, która w dodatku naste 
powała dwa razy częściej pod 
czas okresu plam na słońcu, niż 
poza nim. Choroby i zbrodnie, 
a równocześnie burze, cyklony 
i inne bardzo poważne powikła 
nia w atmosferze stały się tak 
częste w tym czas e, że jasną 
było rzeczą, iż wszystkie te 
objawy występowały jako sku­
tek plam na słońcu.

Już na dwa lub trzy dni przed 
przejściem tych plam przez po­
łudnik chorzy się denerwują i 
cierpią, bardziej, niż zwykle, po 
tem idą nagłe zgony, zbrodn e, 
samobójstwa. A gdy przejście 
nastąpi, wybuchają straszne bu 
rze i orkany, powodzie 1 cyklo­
ny, wybuchy wulkanów i trzę­
sienie ziemi.

Olbrzymie plamy na słońcu,

Dr. Maurycy Faure, znakom! 
ty lekarz francuski, prezes śród 
ziemnomorskiego towarzystwa 
lekarskiego, ogłosi} w jednym z 
naukowych miesięczników fran 
cuskich wyniki swych wielolet­
nich spostrzeżeń, dotyczących 
wpływu atmosfery na ludzki or­
gan zm, ściślej zaś mówiąc, 
wpływu plam na słońcu na ta­
ki czy inny przebieg choroby.

Byłem jeszcze studentem — 
zaczyna dr. Faure — i uczyłem 
się w szpitalu paryskim, poło­
żonym na przedmieściu, gęsto 
zaludnionym przez ludność ro­
botniczą. Zwróciło uwagę moją 
i kolegów, że jeśli sprowadzono 
do szpitala ranionego wskutek 
przypadku, było rzeczą pewną, 
te w najkrótszym czasie ran­
nych będzie więcej.

To samo zjawisko zauważono 
też co do chorób. Jeśli np. w 
początku udzielania porad zglo 
sił się jakiś chory z oslremi po­
wikłaniami, napewno przycho­
dzili zaraz inni, albo tego same­
go dnia, albo następnych. Wszy 
scy nazywaliśmy to serjami, a 
dla każdego z n*-s  nie było jas­
ne, że jest jakieś tajemnicze pra 
wo, które temi zjawiskami rzą­
dzi.

Gdy zostałem już lekarzem, 
praktyka nauczyła mię, że cho­
rzy, dotknięci reumatyzmem, 
chorobami serwów, serca, żo­
łądka czy kiszek cierpieli wszy 
scy w jednym czasie, mimo, że 
znajdowali się w zgoła innych 
warunkach życia. Wszyscy le­
karze wiedzieli, że epidemje 
wybuchają jednocześnie w róż­
nych miejscach, nieraz bardzo 
od siebie oddalonych; ale nikt 
nie umiał wytłumaczyć sobie 
przyczyn tej jednoczesności.

W zdobyciu odpowiedzi do­
pomógł mi przypadek. Spostrze 
głem mianowicie, te w Nicei, 
gdzie są automaty telefoniczne, 
w pewnych dniach połączenia 
są fałszywe lub niema ich wca­
le. Zjawisko takie trwało zazwy 
czaj kilka godzin, poczem wszy 
•tkie telefony zaczynały znowu 
działać bez zarzutu.

To przykuło tembardziej mo­
ją uwagę, że wypadki te zacho­
dziły jednocześnie z pewnemi 
objawami chorobowemi u ludzi. 
Świadczyło to, że i aparaty te­
lefoniczne i organizmy ludzkie 
wytrącało coś z równowagi jed­
nocześnie. W początkach r. 
1921 przeczytałem w pismach, 
że w St. Zjednoczonych zabu­
rzenia atmosferyczne na kilka 
godzin przerwały działanie te­
lefonu i telegrafu.

Dalsze badania sprawy do­
wiodły, że mają tu miejsce po­
wikłania w polu magnetycznem 
ziemi, wywoływane głównie, 
jak tego dowiodły późniejsze 
nasze spostrzeżenia, przejściem 
plam słońca przez jego połud­
nik środkowy.

Wobec tego postanowiłem 
prowadzić doświadczenia we­
spół z kolegami; dr. Sardou pro­
wadzi) statystykę chorób w Ni­
cei, ia to samo w La Malon, a 
Vallot robił spostrzeżenia astro 
nomiczne na Mont Blanc. Ża­
den z nas nie oznajmiał nkomu 
wyników, lecz gdyśmy porów­
nali je w końcu roku, stało się 
rzeczą jasną, że na 25 przejść 
przez południk słońca plam, 21 
<ak.:m przejściom towarzyszyły 
ważne. ob'awy chorobowe.

Zdobyliśmy tak doniosłe wy-

W święta Bożego Narodzenia

Anglia okazała swój dobry apetyt
W Londynie,spożyto m. I. 6 mlljonów kg. wołowiny I 220 mlljonów 

sztuk pomarańcz
W Anglji coraz bardziej wcho | z Irlandji; różne ozdoby stołu

dzi w zwyczaj, by wszelk e świę 
ta spędzać poza domem. Dlate­
go to bezpośrednio przed świę 
tami pociągi specjalne przewio 
zły z samego tylko Londynu w 
różne strony setki tysięcy lu­
dzi, Liczba wyjeżdża ;ących w 
tym roku była nieporównan e 
wyższa, niż lat ubiegłych. Wa­
gony restauracyjne zamówiły 
też niebywałe ilości mięsiwa i 
innego jadła, by móc zaspo­
koić głód podróżnych.

Jak dalece angl cy mają do­
bry apetyt, wnioskować można 
z tego, jakie przygotowania na 
dzień B. Narodzenia robił Lon­
dyn, posiadający, coprawda, z 
górą 7 miljonów mieszkańców.

Sprzedano tam do soboty wie 
czór 6 miljonów kilogramów 
wołowny, 2 mil ony kilogra­
mów baraniny, 1,4 miliona ki­
logramów wieprzowiny, 2 rnilio 
ny kilo indyków i drobiu, 200 
tysięcy kilo innych artykułów 
spożywczych, dziesiątki milio­
nów kilogramów ulubionej po­
trawy angielskiej, puddingu, i 
partaków. oraz 220 m ljonów 
sztuk pomarańczy. Prócz tego 
nabywano masy owoców, win 
i likierów, a wszystkie te zapa 
sy przeznaczone bvły na jeden 
tylko dzień — niedzielę.

Na uświetnienie tego święta 
w Anglji pracują wszystkie kra 
je świata. Owoce i pomarań­
cze pochodziły bowiem z Hisz- 
nanji i Palestyny; orzechy z 
Brazylji; wina z Francji, Hisz­
panii, Portugalii i Australii; 
wódki były pochodzenia angiel 
skiego; inaory z Franc:i i kra­
jów naddunajskich; gęsina i wo 
łcwina z Anglji; kaczki i kury 

piętnaście razy większe od na­
szej ziemi, dostrzeżone ubie­
głej zimy, spowodowały strasz­
ny wylew Miss:ssippi 1 trzęsie­
nie ziemi w Japonji, Za każ­
dym razem, gdy plama przecho 
dziła przez południk słońca, w 
ciągu trzech dni następnych sza 
lały straszne burze i trzęsiema 
ziemi.

Ostatnie takie przejście mia­
ło miejsce między 12 a 14 wrze 
śnia. Już 15 września pisma do 
niosły o strasznych trzęsień ach 
ziemi na Kaukazie i na Krym e, 
o zniknięciu wyspy na oceanie 
Spokojnym, o niezwykłej burzy 
w Japonji, która pochłonęła z 
górą trzy tysiące ofiar.

Ani razu od stycznia 1926 r. 
nie zdarzyło się, by moi chorzy 
nie uprzedzili mnie swym sta­
nem, co do tego, że stouny bez­
pośrednio przed przejściem 
plam słonecznych. Ze wszyst­
kich stron lekarze francuscy i 
zagraniczni dają materiał, po­
twierdzający te spostrzeżenia. 
Są to więc fakty dziś już nieza­
przeczone, dowodzące, jak da­
lece plamy na słońcu wpływają 
na ludzkość cierpiącą.

sprowadzane są z Francji; za­
bawki i ozdoby na choinki po­
chodzą z Niemiec, Holandji czy 
też z fabryk angielskich,

A gdy zniknie ze stołów w 
jadalniach wołowina, gdy spo­
żyte już są jarzyny i tradycyj­
ny indyk nadziewany kasztana­
mi lub rodzynkami, wędruje na 
stół nasolony pudding. Po­
trawa to niezwykle ciężka i 
niestrawna, anglik jednak nie

u,

i

Tak wyglądalą dzieci, 
odżywiane 

FOSrALIN^ d-ra Monlkowsklego! 
Każda matka, dbaję<-a o idrowlf **ycb  <UI»-

TM 0’1|y* ,S I* b-
d-r« Monikoweklogo, 

która wytrwa dodatnio aa rozwof tkanki 
kostnej, zawierając wszystkie sole odżywere,

l - r ■■iMiiiifiiiii—dmniill niezbędne dla wzrostu i rozwoju dziecka.
rOSFAuiRA d-ra Monlkowsklego, ułatwia niemowlętom 
ząbkowanie.

FOSFAIINA d-ra Monlkowsklego, to na.lepsza odżywka 
dla dzlec . matek > rekonwalescentów, pizewyza.ająca JaisOiclą wszystkie 
Inne śiudkl oużywcze.

Do nabycia wszędzie.
Cena pudełka w blaszanym oiygina>aym opakowaniu zł. 2.—; 

całego zł. 3.50.
Skład główny: Zak.. Przem. Chem. Farmac. „PROTON" Warszawa,

S-go Stanisława 9/11. 3480

Australijski klub wyścigowy 
w Sydney wymyślił nowy spo­
sób urządzania wyścigów dla 
psów. W Anglji charty, do wy 
ścigów tych używane, ścigają 
sztucznego zająca. W Austral- 
ji natomiast postanowiono u- 

rządzać takie wyścigi z prze­
szkodami, przyczem na char­
tach siedzą małpy, ubrane tak 
kolorowo, jak się zazwyczaj u- 
b erają dżokiejo,

W jednym z takich biegów, 
w którym brały trzy psy, tyl­
ko jeden pokonał wszystkie 
przeszkody, podczas gdv pozo­
stałe zlękły się i cofnęły. Sie­
dzące zaś w siodłach małpy, 
które trzeba było tresować do 
tej specjalnej jazdy trzymały 
się doskonale. Widać było jed 
nak, jak trudno im usiedzieć na 
grzbiecie potwornie chudych 
psów i utrzymać tam równo­
wagę.

Jedna z małp w czasie bie­
gu spadła ze swego wierzchów 
ca i wywinęła kilka koziołków; 
zachowała się mimo to lepiej, 
aniżeliby to zrobił jeździec — 
człowiek. Pobiegła mianowi­
cie bardzo szybko za swym 
psem, dopędziła go i, wsko­
czywszy na siodło, pojechała 
dalej.

Psy, których po raz pierwszy 

uzna!« bez niej lwięta B. Naro 
dzenia, to też tygodnie całe ku 
charze poświęcają sumiennemu 
jej przygotowaniu.

Ze wszystkiego widać w każ­
dym razie, iż w Anglji święto 
Narodzenia Chrystusa jest w 
znaczniejszym stopniu, aniżeli 
to ma miejsce u nas, sposobno­
ścią do pochłaniania niebywa­
łej ilości pokarmów, co złośliwi 
zwą — obżarstwem. 

użyto do takich właśnie wyści­
gów, zachowywały się dzielnie, 
bo nietylko ciężar psów nie 
zniechęcił ich do biegów, lecz 
przeciwnie, spotęgował jesz­
cze ich zaciętość i ambicję w 
kierunku zdobycia pierwszego 
miejsca.

W9ŻŁ9 i PSS OBRORCIE
treauja aumienaia ta wodo wy myśliwy 
treser t długoletnią praktyką ta opta 
tą: ta cały kurs 100 tł przy wpłaci*  
50 xŁ odżywiania 35 tt nnesięctaia 

tgóry.
Korektowanls |ednego punktu 30 
li. Za sumienną i dobrą tresurę ta- 
racaam. Marcia Andrtalewsks, Wy- 
Utowo et kol Wydariow*  paw.

Mogilno. 3535

Niezwykła przemiana

Z groźnego zbója — 
cichym pusieinliihia 

,Wl.k z Silą" który był 
postrachem ckoi cy 

po 48 laU<ch w.ędenia 
oddał się pokuć,e

W tych dniach zmarł we 
Włoszech w miejscowości Ca- 
slagna w wieku lat 93 niejaai 
Scalzo, osławiony Matuzalem 
rozbójników, nazywany lak ze 
względu na swój podeszły wiek, 
i-rzez wiele lal trzymał on u> 
postrachu olbrzymia połacią kra 
ju, znany jako „wilk z Siła".

Po wyzwoleniu Włoch przez 
Gaibaldiego Scalzo przyłączył 
się do tajnych band, która 
wszyslkiemi siłami zwalczały 
nowy porządek rzeczy. W la­
tach 1860—1866 dokonywał 
Scalzo najwięcej, mordował i 
grabił; w ciągu tego czasu do> 
konał z górą trzydziestu mor­
derstw. W koócu jednak p>- 
icja go schwytała, a sąd w 

Lucca skaza) zbrodniarza na do 
żywotne ciężkie więzienie.

W więzieniu uległ Scalzo ni» 
zwykłej zmianie. W ciągu <8 
iat, które spędził w zamknięcia, 
był on ascetą w całym tego stó­
wa znaczeniu, żyjąc tylko my­
ślą o pokucie i modlitwie, lo 
też w r. 1915 ułaskawiono go na 
prośbę królowe/ włoskie i- Scal- 
zo udał się do wioski rodzinnej, 
budząc tam podziw wśród całej 
ludności.

Niejeden słyszał o nim, jako 
o strasznym rozbójniku, ma ą- 
cym mnóstwo najohydniejszych 
zbrodni na sumieniu. A tymcza­
sem Scalzo żył jak pusteln k 
był bardzo pobożny i wiele da­
wał na cele dobroczynne. Umarł, 
podziwiany przez wieśniaków z 
całej okolicy.
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Gdzie uciekają pieniądze z Polski?

Olbrzymi jzrpusie! cygar I papierosów
Marsz. Piłsudski powrócił

wczoraj wieczorem z Krynicy

BYDGOSZCZ, 31.12. (A. W.) 
Donoszą tu z Czarnkowa, iż w 
piątek straż celna przytrzymała 
na dworcu kolejowym dwie ol­
brzymie skrzynie, zaw.erające 
okuło 2 tysięcy cygar niemiec ■ 
kich najprzedniejszego galunau. 
20 tysięcy sztuk pupierosów. o- 
raz drogocenne wyroby szalao 
ne. lowar nadany Dył przez nu­
tę szklarnią w Ujściu na nazwi­
sko niejakiego lotna, właścicie­
la winiarni w Poznaniu,

Władze skarbowe w przypusz 
czeniu, iż przemytnicy od dłuż­
szego czasu upiawiah swój pto- 
ceder, zarządziły przeprowadzę 
nie rewizji u nadawcy i u oa |

Nakryła stra2 celna 
biorcy. Podczas rewizji znale­
ziono jeszcze kilka tysięcy sztuk 
wyrobów tytuniowych. vJ z-»ią 
zku z tem aresztowano szesć o-

sób. Jeden z aresztowanych 
prowadzony przez strażnika td 
nego rzucił się do Noteci i Pfze 
płynął na stronę niemiecką.

W wieczór sylwestrowy o go­
dzinie 9.13 powrócił krakow- 
sk.m pociąg em marszałek Pił­
sudski z kilkudniowego wypo­
czynku w Krynicy.

Nadworcu oczekiwali p. pre­
miera wiceprcmjer Bartel, mini 
ster Romockl, kom sarz Rządu 
Jaroszewicz, główny komen­
dant policji Malcszewski, oraz

adiutanci p. Prezydenta kpt. Na 
górny i por. Kont,

Po przywi.amu marszałek od 
jechał do Belwederu, w towarzy 
stwie mjr. Zembrzuskiego.

Żona p, Premjera wraz z có­
reczkami pozostała nadal w 
Krynicy, gdyż tego wymaga stan 
zdrowia najstarszej córki.

Na wileńszczyźnie

Otwarcie szkół litewskich
obtenie nieaktualne

KOWNO, 31.12. A. T. E. Ot- 
gan socjalistów ludowych „Lje- 
luwos Źinios" podaje iż przed­
stawiciel komitetu litewskiego

Wyrodna matka

Przekręciła dziecku 
kręgosłup

Chcąc Je zgładzić ze świata
BYDGOSZCZ 31X11- A. W.

w Wilnie zwrócił się do polskie­
go ministerstwa Oświaty i proś 
bą o otwarcie szkól litewskich u> 
okręgu wileńskim, zamkniętych 
w październiku r. ub. Minister­
stwo oświaty odpowiedział.*,  iż 
kwest ja ta jest w obecnej chwi­
li nieaktualna.

Waldemaras jedzie 
do Berlina 

aby podjąć rokowania handlowe

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy 
rozpatrywał dziś sprawę robo­
tnicy Józefy Balcezakównoj, 
oskarżonej o znęcanie s.ę nad 

dwuletuiem dzieck.em. Bal- 
cezakówua uędąc zatrudnioną 
jako służąca u pewnego rolnika 
pod Żninem postanowiła zgła­
dzić swoje n-eslubne dziecko i 
pewnego dnia po powrocie z 
pracy rzuciła się na nie i poła-

mała dziewczynce nogi, a nasię 
pnie w ohydn, sposób znęca,ąc 
się nad „..arą przekręcała dz-c- 
cku kręgosłup i kości ramienio­
we. Mimo tak ciężkich obra­
żeń dziecko zylo. Zawiadomić 
na o zbrodni policja aresztowa­
ła wyrodną matkę j osadziła ją 
w więżeniu Po rozprawie sąo 
skazał Balcezakówn^ na sześć 
lat ciężkiego więżenia.

Min. MietfzlfisK!
wystąpił

z „Wyzwolenia* 1
Dnia 31 grudnia 1927 roku p. 

Miedziński, minister Poczt i t e­
legrafów, zawiadomił zarząd 
główny P. S. L. Wyzwolenie o 
swojem wystąpieniu z tego 
stronnictwa. (PAi).

BERLIN 31.12. PAT. „Vossi- 
sche Ztg „ donosi, że odwiedzi­
ny prem.era litewskiego Walde­
marasa w Berlin.e odbędą się w 
połowie stycznia w związku z 
podjęciem na nowo rokowań 
naadłowych niemiecko-litew- 
skich, przy której to sposobno­
ści dojdzie do bezpośrednich 
rozmów m.ędzy min. Slreseuian 
nem i p. Waldemar asem. Poda 
jąe tę wiadomość, dziennik pod­
kreśla, że rokowania handlowe 
niem.ecko-litewskie małe do- 
lytnczas poczyniły postępy z po 
wodu trudności politycznych i 
gospodarczych,

Litwini żądają koncesji w dzie 
dz.n.e eksportu litewskiego mię 
sa i bydła do N.emiec i wskazu­

ją na to, że cały eksport Litwy 
du Niemiec stanowi tylko drob­
ny ułamek w niemieckim impor 
cie, gdy eksport niem ecki na 
Litwę wynosi połowę całego im 
portu litewskiego.

KiiSZtzEiliwe (DypnOkl 
ronainlitOa

Przy pr^ty
W gazowni miejskie) II na Woli 

54-letni robotnik Kazimierz Swiacn
zajęty był wyładunkiem węgla z wa
gonu. W czasie te) pracy S.vieca za­
miast w węgiel uderzył mlotniem w
obramowanie żelazne wagonu. Uderze­
nie było tak silne, że miotali oubd 
sią i ugodził Świecę w głową. Sw:eca 
zwali! się nieprzytomny na węgiel.

Kiedy

Stabilizacja
nastąpi

urzędników

.lieszczęsliwenu pośpieszyli z poma­
ca inni roboioicy i przenieśli do kan 
toru gazowni Tam lekarz Pogotowia 
stwierdził u Świecy wstrząs mózgu i
wylew krwawy na głowie. Po opa­
trunku, Świecę w stanie ciężkim prze

Do odciętych od świata miejscowości
Dostarczają żywność 

areoplany 
Po straszliwej zawiei w Ąncjj

W kołach urzędniczych panu 
je przekonanie, ze. rząd przyjął 
zasadniczo postulaty Stowarzy­
szenia Urzędn ków Państwo­
wych, dotyczące stabilizacj 
urzędników. Do takiego mnie-

mania uprawnia urzędników 
okoliczność, że rząd przedłużył 
termu działań a art. 116 usta­
wy o trzy miesiące, a nie o ruk, 
ak to bywało dotychczas.

wieziono do szpitala.
— Zajęty przy przeprowadzaniu 

instalacji eleuirycznej w botem hu.e 
pejskim elektromonter Marjan Urban 
ski spadł z drabiny z wysokości p ś 
piętra. Lekarz Pogotowia stwierdzi. 
wstrząs mózgu i ranę tłuczoną czoli 
Urbańskiego w stanie ciężkim frze 
wieziono do szpitala.

LONDYN, 31.12. P. A. L - 
Dosi arczenie zapasów żywności 
i innych niezbędnych artykułu*  
do osad i miasteczek, odciętycn 
od świata zaspami łnieżne<ui, 
odbywa się w dalszym ciągu 
przy pomocy aeroplanów. W len 
sposób zaopatrzono w ciągu 
dwuch dni ubiegłych m-aste- 
czka Paddington, Lingfield, Rud 
bill, Sevenoaks, Winchcłiei 
kornham i Basingstoke. Aero­
plany zrzuciły wczoraj na po-

lach w pobliżu wymieni?ny-:h 
miasteczek przeszło 20(J workóu 
z żywnością, głóWtue Chlebem, 
masłem, biszkoptami, mlekiem 
skondensowanem, konserwami 
mięsnemi i rybnemi i innemi ar­
tykułami, meulegająccmi zepsu 
ciu wskutek upadku. lą samą 
Jiogą dostarczana jest poczta, 
dzienniki i niektóre medyeu-
menty.

„Obiecujący” chłopczyk
chce koniecznie skończyć samobójstwem
Nazywa się Josek Rybak. Ma 

lat 13 i mimo, że me ma uic 
wspó.nego z rybactwem, pogni*.  
wawszy się z rodzicami us./o 
wał skoczyć do przerębla, lecz 
w porę został uratowany. Przed 
tem jeszcze mały Josek, znów

Wyjazd marsz.
Rataja

Poseł Marszałek Sejmu P- i<a>i 
Wyjechał na kilka dni na proAtm.ę 
w sprawach rodzinnych.

Skutki pijaństwa
Brzytwą po gardle

30-letni Edmund Mirkowi'.z I bie brzytwą gardło. Po nałożc- 
motorniczy tramwajów tn’ej lidu opatrunku przez lekarza p.y 
ikich, wypiwszy większą dozę watnego, Mirkowicz pozostał na 
alkoholu, usiłował poderżnąć so I leczeniu w domu.

na złość rodzicom, próbował o- 
truć się esenc/ą octową, Wypił 
jednak tak „wiele , że nawet 
me potrzeba oylo wzywać leka- 
tza i ogolowia.

Wreszcie wczoraj po sprzecz­
ce z rodzicami chwycił nuż ze 
stołu i próbował pociągnąć nim 
po szyi. Gdy mu nóż wyrywano, 
próbował przeciąć tyły na le­
wej ręce. Upatrzyło go Pogoto­
wie i na żądanie rodziców zo­
stawiło w domu. Uparty Josak 
opowiada, że nie daruje i że 
musi skończyć samobójstwem.

Obiecujący ten chłopczyk na­
robił tyle strachu swym rodzi 
com, źe stale przy nim czuwi 
dwoje dorosłych łudzi.

GIE
Na giełdzie akcyjnej obroty Dyl 

większe, nastrój ożywiony. Większo- 
papierów os.ągnęła przyrost kuso'- 
Szczególnym zainteresowanie ciesz, 
Szczególnym zainteresowaniem cieszy 
ce, około których koncentrowała s.ę 
gra kulisy. Listy zastawne miały t»:« 
dcucję niejednolitą. Z pożyczę*  pań­
stwowych spadła 5 proc, policzki 
konwersyjna z 65,53 na 65,25, wsry- 
stkie inne utrzymały się na pozioine 
niezmienionym.

W popołudniowych obrotach poza­
giełdowych notowano: Bank ! cieki 
155,00; Starachowice 65,00; Ltlpopy 
10,50; Modrzejów 9,15; Żyrardów 
18,00; Węgiel 110,00.

Ruble złote 4,67 w płaceniu..
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WYDAWNICTWO

„MODNE ROBOTY KOBIECE"
DAJE CZYTELNIKOM CAŁOKSZTAŁT NOWOCZESNYCH ROBÓT RĘCZNYCH

DOTYCHCZAS UKAZAŁY SIĘ NASTĘPUJĄCE ZESZYTTt

„NAJNOWSZE SPOSOBY OZDABIANIA SUKIEN*
27 modeli euklen, kamizelek i L F-, ozdobionych apl^ecja, heliom, li-voryx*cjo  sposoby wykonania, ara'

Jł AJ MODNIEJSZE SZALE SZYDEŁKOWE I NA WIDEŁKACH*
15 oryginałuych azali włoozkowyca, wiąz a dokl.idnym apoaobom wykonania

„ARI YSTYCZNE TKACTWO BEZ WARSZTATU*
Nauka wykonania rocznie materiałów, odpowiednich na suknie, pa.U I L p.

„SERWETY 1 SERW ET Kr
Modele i wzory naturalne) wiol koi. i do ozdobienia haftem kolorowym serwet I sorwetek 

„FANTAZYJNE KWIATY W STROJU KOBIECYM I W DEKORACJI MIESZKAŃ*  
Kwiaty i włóczki, z piór, z jedwabiu, z sukna i as skóry woreczki. — kwiaty, poduszki — kwiaty, i Ł p 

modele, formy. Sposoby wykonania

RAJBUtSZY ZESZYT P Tj 1951
„JAK ROBIĆ ABAŻURY*

Da modele I sposoby wykonania m<-dnyoh abażurów s papieru, jedwabiu I L p.

CENA KAŻDEGO ZESZYTU 2 ZŁ. 
Pojedyficze wszyty wyryła administracja po otrzymaniu należności przuaazem lub na konto P. Ł O. 

Warszawa Nr. 13555
DO NABYCIA W ADMINISTRACJI WARSZAWA KRAK. - PRZEDM 99. ORAZ W KSIĘGARNIACH

1 KIOSKACH

Wczoraj o godz. 7-ej min. 30 
wiecz. na ul. Świętokrzyskiej sa 
m och ód, w którym jechał p. wi­
cepremier Bartel, wskutek nie­
ostrożności szofera, najechał na

Zmiana przepisów 
meldunkowych

Ministerstwo spraw wewnętr-z 
nych opracowało projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczpo­
spolitej, regulu;ący sprawy ewi­
dencji i kontroli ruchu ludności 
(urodzeń, zgonów i ślubów), 
aprawy meldunkowa i wreszcie 
■prawy dowodów tożsamości 
osób. Rozporządzenie to uregu 
luje dotychczasowe chaotyczne 
przepisy, obowiązujące w róż­
nych dzielnicach kraju, odmien­
ne niemal w każdem mieście.

Projekt jest obecnie uzgodnlo 
ny w łonie zainteresowanych 
ministerstw, poczem przedłożo­

PARCELE NAD MORZEM

HALLEROWO 
powiat Pucki, Pomorze. Wyjątkowe warunki klimatyczne. Malownicze 
położenie, piękna szeroka piata. Stacja kol Halłerowo, bezpośrednia ko­
munikacje z Warszawę. Pełne morze. Sprzedał parcel na spłaty miesięcznie

Warszawa, ul. Świętokrzyska 2 (l piętro; tel. 144-03 3780

ny będzie do zatwierdzenia Ra­
dzie Ministrów. Ukaże się on 
w formie rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczpospolitej prawdo­
podobnie jeszcze w ciągu stycz­
nia.

DjtIsIK prezesa P.K. 0-
Jak się dowiadujemy, prezes 

P. K. O„ dr. Emil Schmidt, zo­
stał dekretem ministra skarbu 
z dnia 31 grudnia 1927 r. prze­
niesiony na własną prośbę w 
stan spoczynku.

Zboże
Naogół biorąc ubiegły tydzień 

cechował nastrój świąteczny 
przy małych dowozach i umiar­
kowanych obrotach. Ceny po­
zostały bej zmiany za wy ąl- 
kicm pszenicy., która pod wpły 
wem wiadomości o zakazie 
przywozu z zagranicy, wykaza­
ła tendencję cokolwiek mocniej 
szą.

Płacono za tyto kongresowe 
41 zł. — 41 zł. 50 gr., za pszeni 
cę 51 — 52 zł., owies 38 — 39 
zl„ jęczmień przemiałowy 39 
zł., browarn any 42 i pół zł-, 
otręby żytnie i pszenne 29 zł., 
wszystko za 100 kg, franco 
Warszaw a.

Na rynku mącznym nie zano­
towano większych znran. Pró­
by podwyższenia cen mąki 
pszennej paraliżowane są przez 
młyny warszawskie, które zo­
bowiązały się wobec władz do

Wielki gmach 
szkolny

Stanął przy ul. 
Otwockiej

Specjalna komisja magistratu 
dokonała w sobotę, 31 grudnia, 
czynności związanych z przyję­
ciem i oddaniem do użytku no- 
wowybudowanego gmachu dla 
miejskich szkół powszechnych 
przy uL Otwockiej x Jest to 
gmach t. z. podwójny, który 
pomieści dwie szkoły o 26 od­
działach. Wykłady w nowym 
gmachu szkolnym rozpoczną 
się zaraz po nowym roku. Szko 
ly zaopatrzone są w nowoczes­
ne urządzeń a. Posiadają duże 
sale gimnastyczne, z których 
większa rozporządza scenką,

Przy szkołach zbudowano 
dwa domy mieszkalne, zawiera 
jące razem 28 mieszkań dla kie 
równików szkół i nauczycieli, 
trzypokojowe — dla kierowni­
ków i dwupokojowe — dla na­
uczycieli.

Wypadek samochodowy 
wicepremjera Bartla

jednego ze współpracowników 
sklepu, mieszczącego się przy 
ul. Świętokrzyskiej. Poszwane- 
go opatrzyło Pogotowie. Poli­
cja spisała protokuł.

flwan:e noworseżne
Starszymi radcami Prokura­

torii Generalnej w V stopniu 
służbowym mianowani zostali 
przez ministra skarbu (któremu 
Prokuratoria Generalna podle­
ga) radcowie Prokuratorii pp.: 
Adolf Kopeć, dr. Stefan Wech- 
sler-Wierzbowski i dr. Feliks 
Płażek.

Kontroler w Ministerstwie 
Skarbu w IX stopn:u służbo­
wym, p. Stanisław Piotrowski, 
nranowany został kontrolerem 
w temże ministerstwie w VIII 
stopniu służbowym.

Pozatem p. minister skarbu 
podpisał awanse kilkudziesięciu 
urzędników w ministerstwie 
skarbu.

i mąka
niepodnoszenia ceny mąki na 
okres trwania zakazu importu.

Ze względu na słabszą jakość 
mąki kresowej w tym roku, na 
rynku warszawskim obracają 
obecnie przeważnie mąką miej­
scowa, która w tym roku wyjąt 
ko w o nadaj*  się do wypieku.

Pod koni ec tygodn a płacono 
za mąkę psrenną warszawską i 
lubelską 4,0A — 82 do 85 zł., 
za takąż pszenną 4,0 — 74 — 
77 zł., za żytnią 3/0 (65 proc.) 
— 59 zł- wszystko za 100 kg. z 
dostawą do odbiorcy.

IprzanrrJa ailtzJieit
Pri«my«i wćdc/sny, naUssuy da 

naipow»’oi»i»xł«l> g»lę*i  PrM
mytlu łpozywcłego. |e«f )«dn)U< *
tiajpowainieisi «ch Źródeł dochodu go 
spodarslws oarodowego.

Znaczenie iw« zawdzięcza okolicz­
ności. te Polska jako k.-ai oiny po­
siada wszelkie warunki do rozwoju 
przemysłu wódczane^o opa- ego prze 
cięż o produkty rolne. To tez od- 
dawna jut przemysł ten stanął na 
czele pod wzglądem ilości oraz ja­
kości produkcji, która pod każdym 
wzglądem dorównywa najlepszym wy 
robom zagranicznym.

Mimo to niedoceniamy właanyoh 
wyrobów, boidujsu modz.e 1 właściwo 
mu Polakom kultowi zagranicy, choć 
często za Radoslem z tredrowsK.e), 
„Cudzoziemszczyzny" moglibyśmy Smia 
ło powiedzieć, te — „co obce d.aola 
wątle, a najlepsze swoje".

Rektyfikacja Warszawska od lat 
wielu produkująca swe słynne wyro­
by odniosła poważny sukces wys/la- 
jąc stale „Cherry llrandy" i inne 
wódki do Szwajcarii. Mv tymczasem 
w wielkiej ilości importujemy zagra­
niczne wyroby, jakby dla zadokumen­
towania słuszności przesłowia, które 
tr.ówi. że nikt nie jest prorokiem we 
własnym kraiu. O ile import wyro­
bów wódczanych z zagranicy jest po­
zycją wysoce uiemną w naszym bi­
lansie handlowym, — o tyle eksport 
jest zjawiskiem niezmiernie dodatnim 
1 radosnym. Od wielkości eksportu 
zależy bowiem dalszy rozwój ptze- 
myslu wódczanego.

MORSKI 56)

Gtaii tortur 1 śmierci 
Tajemniczy chutor. —Odzie Jesteśmy? 
Kobiety nieznanego narodu.—Zmiana 

planu
Była jeszcze jedna ewentualność, że nfetylko 

nic nie uda mi się w chutorze przedsięwziąć, lecz że 
sam mogę być zatrzymany, i dlatego umówiłem się, 
że jeśli po uływie pół godziny nie dam znaku ży­
cia — należy chutor zdobywać, nie oglądając się ne 
nic, biegiem przebyć przestrzeń, oddzielającą towa­
rzyszy mych od chutoru, dopaść do domu i zażądać 
wydania mnie.

W razie odmowy poleciłem zagrozić spaleniem 
chutoru, dając pół minuty czasu do namysłu, a w ra­
zie dalszej odmowy natychmiast palić dom wraz ze 
mną. Byłem o siebie najzupełniej spokojny, wiedząc, 
o tem, że ludzie bardzo cenią swoje życie i że po 
ukazaniu się pierwszych płomieni, oblężeni poddadzą 
się natychmiast.

W izbie zastałem obłe kobiety, widziane po­
przednio z góry oraz kilkoro dzieci. Tuż przy szczy­
towej ścianie pomiędzy dwoma oknami, wychodzące- 
mi na wschód, stał stół z resztkami jedzenia. Na- 
wprost po przeciwnej stronie znajdował się olbrzymi 
piec w którym dogorywał ogień. Z lewej i prawej 
strony pieca znajdowały się drzwi, wiodące do dal­
szych izb. W rogu szczytowej ściany wisiala na 
gwoździu strzelba myśliwska, pojedynka.

Ogarnąwszy to wszystko jednym rzutem oka, 
wolno podszedłem do stołu i udając ogromnie zmę­
czonego, ciężko zwaliłem się na ławę, tak by mieć 
przed sobą zarówno drzwi wejściowe, jak i dwoje 

wiodących wgiąb mieszkania. Te ostatnie, zam­
knięte, najbardziej mnie intrygowały. Były dla mnie 
zagadką. Potrafię stawić czoło każdemu niebezpie­
czeństwu, ale niech je widzę lub znam wielkość je­
go, nie lubię zaś niejasnych i niewyraźnych sytu- 
acyj, jak obecna.

Na wejście moje do izby obłe kobiety porwały 
się z przestrachem ze swych miejsc, przyczem jedna 
z nich spojrzała na drzwi, znajdujące się ■ prawej 
strony pieca. Udając, że nie widzę przerażenia wy­
wołanego o niewiast mojetn wejściem, zagadałem do 
nich. Odpowiedziały w niezrozumiałym mi języku.

Pokazałem na migi, że jestem głodny i sfatygo­
wany, i że aa posiłek zapłacę, pokazując srebrne 
monety. Roześmiały się obie, młodsza a nich sa­
kr zątnęła się i wkrótce na stole a jawiło się mleko 
i doskonały chleb. Zaintrygowało mnie naczynie w 
którym niewiasta podała mi mleko. Był to bowiem 
kubek z aluminium bardzo dobrej i czystej roboty 
niespotykany przeze mnie dotychczas w Rosji.

Ten kubek i nieznajomość języka rosyjskiego 
przez kobiety znów kazały mniemać, że jesteśmy już 
w Finlandii. Wziąwszy chleb do ręki, pokazałem 
znów na migi, ż« chleb je się s masłem. Oburzenie 
kobiety na tę moją bezczelność wyraziło się z gry­
masem twarzy, który mi mówił aż nadto wyraźnie 
„czego to się przybłędzie zachciewa" jednak posta­
wiła mi i masło Spragniony gorącej strawy, poka­
załem dalej, żeby mi zagotowały mleko. Tego |ed- 
nak nie mogły uczynić ponieważ ogień prawie już 
całkiem zagasł. Podały mi wzamian kubek gorącej, 
dobrej herbaty I pieczone na wolnym ogniu ryby.

Jedząc miałem oczy i uszy otwarte, zauważyłem 
więc pewien niepokój u młodszej kobiety. Porusza­
ła się niespokojnie po całej izbie, często spoglądała 
na drzwi wejściowe. Nie mogłem odgadnąć przy­
czyny tego niepokoju. Nieznacznie spojrzałem w 
okno, sądząc, ta mota dostrzegła mych towarzyszy

Po posileniu się pokazałem, że palę również. 
Chciałem dowiedzieć się gdzie właściwie jestem, dla­
tego umyślnie marudziłem, mając nadzieję, że wpad- 
nie mi w ręce jakiś szczegół, który wyjaśni sytuację. 
Gdy wię® starsza niewiasta skierowała się po tytoń 
do zamkniętej izby, znajdującej się z prawej strony 
pieca, nie zwracając uwagi na siebie, poszedłem za 
nią wzrokiem. Przez lekko uchylone drzwi zdoła­
łem dojrzeć jedynie leżące na ziem! skóry, służące 
komuś widocznie za posłanie. Po małej chwili wró­
ciła niosąc na dłoni troszkę machorki, na jakieś 
dwa — trzy papierosy.

W dalszym ciągu posługując się mimika I ge­
stykulacją, poprosiłem o bibułkę do skręceni*  papie- 
rosa. Przyniosła nil kawałek gazęty. drukowanej 
łacińakiemi literami w niezrozumiałym mi języku. 
Paląc papierosa poczułem ogarniającą mnie sennosć. 
By nie ulec, nie dać się zmóc, wyszedłem na dwór 
i umyłem się w zimnej wodzie, poczem wróciłem do 
izby. Będąc na dworze mogłem był dać umówi' ny 
znak swym towarzyszom by przybyli na chutor, nie 
uczyniłem tego w obawie, że podczas schodzenia ich 
z góry mogli być zauważeni przez wraca iącego do 
domu chutornika, który zobaczywszy takich gości na- 
ty«hmła»tby, bez alarmu, zawrócił i naszedł nas 
z żołnierzami, co przepłacilibyśmy zgubą.

Po umyciu się więc, widząc, że nic więcej się nie 
dowiem, zaopatrzyłem się w trochę chleba. ryb pie­
czonych i masło dla towarzyszy i opuściłem chutor. 
Ułożyłem bowiem nowy plan a mianowicie: Podkar- 
nilć trochę towarzyszy i razem czekać na powrót 
chutornika na awem stanowisku obserwacyjncm. Po 
powrocie jego najść Już śmiało na chutor. Rotmis­
trza B, jako najlepszego Strzelca zostawi? w dalszym 
ciągu na stanowisku, by prz.eszkodził ewentualnej 
ucieczce chutornika. ®zy wysłaniu posłańca po P°*
moc.

(D. c. n.)
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Banda pijanyah urzędników
na oczach męża

zniewoliła żoną naczelnika milicji

Odwet chińczyków

Stracono 2.500 komunistów

RYGA, 31.12. ATE. Pisma 
sowieckie donoszą z Charkowa 
o niebywałym skandalu wśród 
dygnitarzy sowieckich. W rocz­
nicę rewolucji październikowej 
grono urzędn ków milicji urzą­
dziło ucztę. Podczas wesołei za­
bawy, na której był obecny 
również naczelnik m'lic<i z mło­
dą żoną, prezes sądu sowieckie­
go okręgowego, Jaroszczuk. 
wraz z kilkoma urzędnikami 
mil cji rzucił się na żonę na- 
Czeln ka milicji Szylina i cala 
ta banda zgwałciła nieszczęśli­
wą kobietę. Mąż jej, Szylin, sta­
nął w obron e żony, ale go stra­
szliwie poraniono. Żona na­
czelnika milicji zastrzeliła się.

Wśród ludności zapanowało 
nadzwyczajne wzburzenie, po-

w Kantonie
LONDYN, 31.12. P. A. T. —inia stracono 2.500 komunistów 

Kantońskie władze wojskowe o-1 chińskich i 20 obywateli 
głaszają, iż po stłumieniu ostał Izku sowieckiego.

nieważ dotychczas ani prezes , nie został pociągnięty do odpo- n*c2° komunistycznego powsta-
sądu Jaroszczuk, ani żaden ze 2 ‘ '
współwinnych ohydnego czynu | swoje urzędy.

w.edzialności i nadal sprawują

Za czerwoną ścianą

Rządzą krwią r żelazem
RYGA, 31.12. ATE. Z Mo­

skwy donoszą o nowych wyro­
kach śmierci: w Kremieńczugu 
skazano syna zamożnego wło­
ścian na, Paska, który nie chcial 
oddać władzom sow.eckim skon 
fiskowanej ziemi.

Na Zaporożu skazano na 
śmierć Sytina jako przywódcę

powstania przeciwko komuniz­
mowi. W Odes.e kazano roz­
strzelać Musijcnkę, który w ro­
ku 1919 kierował powstań era 
przeciwko władzy sowieckiej w 
chersońszczyźnie. Musi.enko ka 
zal wówczas rozstrzelać kilku­
nastu wybitnych działaczy ko­
munistycznych.

zwią-

Ostry zatarg 
Japoftsko-chiński 

Wystanie marynarki japońskiej do Tien-Tsinu
PEKIN. PAT. „United Press" 

donosi, że ponowne wysianie 
wojsk japońskiej marynarki do 
Tien-Tsinu wywołało w tutej­
szej opinii publicznej nadzwy­
czajną sensację. Natomiast dla 
kół rządowych wysłanie tych 
wo.sk nie było niespodz anką. 
Jak się dowiaduje korespon-

Ł/ż^*w0/ą  tylko 
pom/dow 

FABUYK! fJl.JÓlEF YfEE f£P 
CYfiAWK/l/EE.WAfiS. MA 

fOLEC !//. T£LEf.i-63,5&.tii9
Lept/e odraęranicznyrb 

nie farbowane
Xqdai ^ys^qdse^e,

Warszawscy bandyci I włamywacze

dent United Press, w minister­
stwie spraw zagranicznych 0- 
czekują nawet zbrojnej inter­
wencji Japonji tak w Mandżurji 
jak i w Szantungu. Kontrawer- 
sja między Czang-Tso-Linem i 
japończykami co do amerykań­
skiej pożyczki dla kolei polud- 
niowo-mandżurskiej i co do za­
granicznych stacji rad,owych w 
Chinach, wywołała tu silne roz­
goryczenie.

Poseł japoński zaprotestował 
w liście do szefa sztabu generał 
nego armji Czang - Tso - Lina, 
przeciwko wywiadowi, w któ­
rym tenże robi zarzuty Japonji 
z powodu akcji ekspansji z 
Mandżurji. Protest ten, w któ­
rym jest mowa o poważnych 
konsekwencjach, ma formę bar­
dzo ostrą.

grasują na prowincji
-ozprude kasy w Działdowie. —Zbrojny napad na kasą w Ząbkowicach 

Okradzenie kasy w Sokołowie
bili kasę pocztową, Jednak kil­
ku z nich zostało zatrzymanych 
na szosie pod Kałuszynem w 
powrotnej drodze do Warszawy 
i przedstawieni do urzędu tied- 
czego. Jest wobec tego naJzie _ 
ja, że złapani powoli wydadzą 
wszystkich tych kasiarzy, którzy 
zorganizowali specjalną sza/kę, 
trasującą obecnie po całym kra 
lu.

Dalsze energiczne dochodze­
nie trwa.

Z prowincji w dniu wczotaj- 
szyra nadeszły alarmujące wie.*  
ci o grasuiących lam szajkurh 
włamywaczy warszawskich i 
bandytów, którzy wyjechali na

Raj dla przemytników
alkoholu

Pod osłoną gęstej mgły
przemycają alkohol do Ameryki

NEW iORK, 31.12. P. A. 1. i holowi, którzy pod osłoną mgły 
Gęsta mgła unieruchomiła ko- przemycają znaczne zapasy ut- 
munikację w porcie. Sytuacja Zro/m/u z osazji nadchod_ącego 
tę wyzyskują przemytnicy alk-j-1 święta Nowego Roku.

Nowa waluta w Estonji
TALLIN, 31.12. A. T. E. Od 

1 stycznia 1928 roku wchodzi w 
życie ustawa wprowadza ląca 
nową walutę w Eslonji. Jeduost 
ką nowej waluty jest koron? 
estońska, która liczy 100 centy­
mów. Jedna korona równa się 
stu dawnym markom estońskim

Nowy budżet estoński, któ. y 
przyjęty został w piątek przez 
radę Ministrów, jest obliczony 
w koronach. Budżet estoński na 
1929 rok jest zrównoważony 
Dochody i wydatki wynoszą 80, • 
rnilj. marek estońskich.

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA zaprawado POOIOG

OO/WIEŻA ZNISZCZONE PO/ADZKl. LINOLEUM 
i eapbujs MOMiHTAinii BIAŁE PODŁOGI 
NA lU» OL/ZECH ClBMNY

występy na prowincję. Nocy u- 
oiegicj włamywacze warszaw­
scy rozpruli Aasę kolejową na 
uworcu w Działdowie, gdzie au 
mo znacznego ruchu, zdoiaii u- 
spić czujność funkcjonarjuSZów 
zo.ejówych i zabrali z rozprutej 
rakiem kasy rządowej 1J.394 zł 
15 gr. Aby zatrzeć siady k.ista- 
rze warszawscy pracowali w 
rękawiczkach i nakładali na o 
ouwie specjalne gulgany.

Również wczoruj nad ranem, 
na stacti Ząbkowice, gdzie pię­
ciu uzbrojonych bandytów usilc 
wało ograbić kasę kolejową, w 
której znajdowało się 70 tysię 
cy złotych gotówką.

Bandytów w porę spostrzegli 
robotnicy kolejowi i gdy ci, po 
sleroryzowaniu służby kolejo­
wej, przystąpili już do okrada­
nia kasy, kolejarze w znacznej 
liczbie uzbrojeni w kto co mógł 
osaczyli dworzec. Bandyci wi­
dząc, że nic nie wskórają, wy­
cofali się przez okno, torując 
sobie drogę strzałami.

W tym czasie robotnicy ro­
botnicy również odpowiedzieli 
strzałami, lecz z powodu panu 
jących ciemności nikogo z ucie­
kających nie ranili. Na szczę­
ście z robotników, atakujących 
rabusiów, również nikt me zo­
stał raniony.

Urządzona niezwłocznie pogoń 
policyjna narazie nie dała Lad 
nych rezultatów. Na miejsce zje 
chały władze śledcze ze ape 
cjalnymi psami policyjnymi, Któ 
re mają tropić zbiegłych bandy 
Łów.

Trzeci wypadek napadu war­
szawskich kasiarzy ną kasę tzą- 
dową miał miejsce w Sokołowie 
Podlaskim, gdzie kasiarze ogra-

Batznoff, rezerwiści 
1 pospolitacy

W*  wtorek, 3 stycznia, w lokali 
pizy ul. Dooraj 72, odbędzie lis do 
datkowa komisja poborowa dla pobu 
rowych zamieszkałych w komisa-|a 
lach: I, 2. 3. 4. 5, 12 i 20. podlenia 
c>ch P. K. U. Nr. 1. Na komis), ty 
wii.nl stawić się wszyscy ci poborowi, 
którzy dotąd obowiązku tego z jakich 
kolwiek powodów nie dopełnili.

Telefon z londynu 
do Wistfnh 

Pragi I Budapesztu
LONDYN, 31.12. ATE. Dnia 
stycznia otwarta zostanie ko-

munikacja telefoniczna między 
Anglją, Czechosłowacją i Wę­
grami.

Ofliry na Kapuścińskich
W ci Ag u dnia dzisiejszego zlotyll 

w naszej redakcji dalsze oliary na ro­
dziną Kapuścińskich:

Dla uczczenia i. p. Jureczka bes- 
Imlennle 10 zi.

W. W. 5 zł. bezimienni*  4 zł.
Czekamy, co przyniesie dzień ju­

trzejszy. ł

OD ADMINISTRACJI
P. P. ODBIORCÓW HURTOWYCH, PROSIMY O NIE­

ZWŁOCZNE UREGULOWANIE RACHUNKÓW. NIEOPŁA­
CENIE RACHUNKU ZMUSI NAS DO WSTRZYMANIA WY­

SYŁKI Z DNIEM /-go STYCZNIA 1928.
P.P. PRENUMERATOROM PRZYPOMINAMY, 2E31B.M. 

KOŃCZY SIE MIESIĄC, KWARTAŁ, PÓŁROCZE l ROK 

PRENUMERATY.

WYPRZEDAŻ POSEZONOWA .... ......-...... ........
CENY ZNIŻONE o 30%! NA SEZON ZIMOWY!

FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE W WIELKIM WYBORZE
UBRANIA i PALTA męskie z najlepszych matcrjalów PŁASZCZE damskie najnowszych lasonów, cmA^inni /-» ki itiriA
PŁASZCZE i KURTKI SKÓRZANE. UBIORY dziecinne i uczn owskie. SmOAingi, UIZUWIC, UIC|l£na

WittzyiKLłi S„ AhOSZEWICZ SS
SPRZEDAŻ NA DOGODNYCH WARUNKACH



Iłowe hale targowe
powstaną niebawem w Warszawie*

,,ABC“ nie może ich rozlos-wać między swych 
czytelników

Państwowej przeciwstawiła się 
losowanu przez wydanie choć 
jakichkolwiek premii.

Oczywiście najprzyjemniejby 
nam było módz uzyskać dla 
wszystkich naszy 
ków tak dogodne 
bycia parceli.

Niestety ,M
Pierwsza Polska Spółdzielnia 

Tanich Letnisk przyznała nam 
tylko 100 działek.

Cierpliwości więc. Szanowni 
Czytelnicy, aż wydawnictwo 

uzgodni z Dyrekcją Lo- 

Pięćdziesiąt zalesionych pla­
ców po 5000 S. kw., które na 
być można z ustępstwem 50 
procent, L j. po 180 i

pięćdziesiąt takich samych 
placów do nabycia z ustęp­
stwem 25 procent, t. ). po 
270 zł. czeka niecierpliwie w 
majątku Popowo na naszych 
czytelników.

Niestety...
Nie możemy rozlosować tych 

placów między naszych czytel­
ników, gdyż dyrekcja Loterji

RATUJCIE ZDROWIE
Chory żołądek bywa jedną z przyczyn pow> u <a izmaltszyrch 

chorob, zanieczyszcza kiew i twarzy złą przemianę uiaterji
ZIOŁA ZQÓR HARCU D-ra ŁAUERA są idealnym Środkiem 
dla uzdrowienia Żołądka: usuwaią obstrukcję jzatwaidzcale), są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organow trawienia, wzma­

cniają organizm i pobudzają apetyt
ZIOŁA Z COR HARCU D-ra Lauera tagodzą cierpienia wątroby, 

kamieni Zókiowycti i '-lei pienia hemoroidame. 
Cena */»  pudełka zł. 1.50, podwójne zŁ X50. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

UWAOA Wystrzegać się bezwartościowych naśiadowmctw. 2100

100 placów zalesionych czeka w Popowie

Niestety...
terji Państwowej sposób roz- 
dz.ału swych premji.

Od dziś obowiązuje

Podwyżka
Z dniem dzisiejszym zaczynają o- 

bowiązywsć nowe, podwyższone staw. 
Id komornego na 1 kwartał 1928 roku.

Lokatorzy pierwszej kategorji L J. 
mieszkań jedno lub dwuizbowych (ie- 
dea pokói s kuchnią, lub sama kuch­
nia) płacą komorne w dotychczasowej 
wysokości, L J. 43 proc, komornego 
przedwojennego, L ). z czerwca 1914 
roku.

Lokatorzy drugiej kategorii, t 1 lo­
kali prywatnych 2—3 pokojowych 
a kuchnią, przedsiębiorstw handle, 
wych, wykupujących Świadectwa 
czwartej kategorii, rsondeżlniczych. 
wykupujących ósmą kategorię — pła­
cą w miesiącach styczniu, lutym I 
marcu 96 procent komornego i caerw 
ca 1914 roku, t. I licząc rubel po 2 
zł. 55 i 36 setnych groszy, markę nie­
miecką po 1 zł. 18 i 8 setnych groszy, 
koronę — po 1 zł. i 80 setnych groszy

Lokatorzy pozostałych lokali płacą 
komorne w wyeokołcł przedwojennej, 
L ). licząc rubel po zł. 2 gr. 66, mar­
kę niemiecką po 1 tł. 23 groszy, a 
koronę — po 1 zł. 5 groszy.

Świadczenia pełne opłacają jedynie 
lokatorzy pierwszej kategorji t J. lo-

Wykwintne 
CzeKolndg Deserowe

A. PIASECKI S. A.
WARSZAWA,

Krakowskie Przedmieście T 3179 

Magistrat stół. m. Warszawy 
czyni przygotowania do zbudo­
wania w.elkiej centralnej hali 
targowej, która położona będz.e 
w trójkącie Wolskiej, Elekcyj­
na: i Moczydła.

Hala Centralna będzie zawie

komornego
lula jedno lub dwuizbowe — jeden 
pokój z kuchnią, lub żarna kuchnia.

Lokatorzy innych kategoryj żadnych 
Świadczeń ais opłacają

Trzeba pozwolenia
komisarjatu

na umieszczanie reklam
Komłsarz rządu m. stoi. War­

szawy wydał rozporządzenie do 
tyczące reklam ulicznych, któ­
re we.dzie w życie z dniem 1 
stycznia 1923 r.

Na mocy tego rozporządzenia 
umieszczanie wszelk.ego rodza­
ju reklam, szyldów, urządzeń re 
klamowych etc. może nastąpić 
dopiero po wydaniu zezwolenia 
kom. rządu. Zezwolenia le wy­
dawać będą ekspozytury kotn. 
rządu po porozumieniu się z in­
spekcją budowlaną magistratu. 
Zezwolenia na sjklamy rucho­
me (obnoszone, obwożone) wy­
dawać będzie oddział ruchu u- 
licznego kom. rządu.

Posiadający już reklamy win­
ni w ciągu 1928 r. uzyskać od­
powiednie zezwolenie. Umiesz­
czanie nowych reklam bez ze­
zwolenia kom. rządu jest niedo­
puszczalne i będzie karane grzy 
wną do 500 złotych lub aresz- 

rała wielkie hermetyczne skład 
nie i mieścić się w n ej będzie 
giełda mięsna j nabiałowa ora2 
specjalny oddział pocztowo- 
telegraficzny.

Na placu Kercelcgo wybudo­
wana zostanie specjalna hala 
handlu odz eżą.

Powstanie również nowa ha­
la spożywcza, która wybudowa­
na zostanie w dzielnicy łta.-o- 
mieiskiej.

Koszta wybudowania bali cen 
tralnej i dz.esięciu jjudynków 
hal mniejszych obliczone 3ą na 
50 miljonów złotych, które ma- 

uzyskane w drodze po- 

tern do 2 miesięcy, niezależnie 
od usunięcia przez łunkcruaarju 
szów P. P. samej reklamy.

Omawiane rozporządzenie ma 
na celu usunięcie panu ącegoj 
dotąd w tej dz edzini® chaosu. 
Chodzi o usunięcie reklam ta­
mujących ruch, nieestetycznych 
etc.

Analogiczne rozporządzenie 
o puktach handlu ulicznego u- 
każe się zaraz po nowym roku.

U kobitt u> ciąży i młodych 
matek, stosowanie na tur u mej 
wody gorzkiej Franciszka-Jó­
zefa" wzmacnia prawidowość 
funkcji żołądka i kiszek. Głów­
ni przedstawiciele współczesnej 
ginekologji wskazują na wodę 
Franciszka Józefa jako na śro­
dek, działający w większości 
wypadków wyjątkowo szybko, 
pewnie i bezboleśnie. 2ądad w 
aptekach 1 drogerjuch.

STEFAN KIEDRZYNSK1

Z wędrówek

Marcelek z dawnej swej kar­
iery lokajskiej — zachował coś 
w rodzaju dobrych manjer. Je 
żeli chciał, potrafił również mo 
wić łagodnym, przyjemnym gło 
sem i uśmiechnąć się kącikami 
starych, spieczonych warg. Po 
za tern był dziadem w całem 
znaczeniu tego okropnego wyra­
zu. Nos miał gruby, pękaty 
odmrożony od wielu lat, włosy 
spływały mu na ramiona a bro­
da była jednocześnie śpi żar- 
nią, w której mógłby się poży­
wić nie jeden wróbel, tyle w 
niej było okruchów chleba i 
resztek grotlfówki, którą zaja­
dał w podmiejskich garkuch- 
niach. Na tych niestrzyżonych 
strykowatych włosach nosił 
wciśnięty zrudziały melon z o- 
berwanym rondem, na grzbie­
cie szczątki dawnego żakietu, a 
nogi miał owinięte szmatami któ 
re umacniały podarte 1 zniszczę 
ne chodaki. Krótko mówiąc 
Marcelek był nędzarzem, włó 
częgą stałym pensjonarzem 
aresztów policyjnych, gdzie go 
nietylko znano, ale jeźeii tak 
można powiedzieć, nawet lubia­
no, dla jego łagodnego, po­
godnego charakteru!

Ci, dla których pora roku jest 
tylko kwest ja zmiany ubrania,

dziada 
Marcelka 

nie zdają sobie sprawy, czem 
jest owinięta w obłok zimnego 
kłójącego deszczu — jesień — 
łub dźgająca jak nożem ciało 
— zima — dla tych, którzy 
zarówno w dusznych, gorących 
lipcowych nocach, jak i w wy­
iskrzonych igłami mrozu dłu­
gich wieczorach, noszą te sam*  
łachmany, te same trupy daw­
nych żakietów, surdutów i bu­
tów. Myszy uciekają z pól, do 
mieszkań ludzkich psy podwi­
nąwszy ogony między nogi, wy­
ciągają pyski z nieufnością — 
i rade wracają pod komin — 
nędzarze chowają głowę w ra­
miona, tulą się i zbierają do ku­
py. W noclegowych domach, 
rynkach i norach podmiejskich 
ruder — pełno tego bractw*  
błyszczącej nędzy i łakomych 
marzeń o kieliszku siwuchy i 
wędzonce. Dręczy ich mróz i 
nędza, dzielą wspomnienia*  
Lecz razem z pierwszemi za­
machami rozmiękłej ziemi, kie­
dy z pod stopionego śniegu, wy­
dziera się na świat cały roz­
koszna woń. Spreparowana w 
Boskiem laboratorium życia z 
przegniłych liści, igieł sosno 
wych patyczków, traw, uschłych 
kwiatków, a podgrzana sło­
necznym promieniem, wzbija

się pachnącym słupem w lazuro 
we niebo, by spłynąć na ludz­
kie serca cudowną rosą rozśpie 
wanej wiosny, wtedy w tym 
świeci*  nędzy, goryczy, zawo­
du, bólu i smutku zaczyna się 
coś dziać niesamowitego. 
Dreszcz radosnego niepokoju 
wstrząsa stare ludzkie graty, w 
kościach czują słodkie gorąco, 
a nieznana od dawna tęsknota 
prostuje im zreumatyzowane no 
gi i wyciąga, za kudłate łby na 
świeże powietrze!

Powoli rozłażą się po świę­
cie nie mówiąc nic nikomu, — 
jak one robaki żółte i czerwo­
ne, które im przez całą ztmę 
wiernie towarzyszyły, spokoj­
nie, leniwie nie oglądając się za 
siebie. Marcelek był zawsze 
jednym z tych, którego pod­
much wiosny wyganiał w św"a»*  
Kiedy stare płuca nabrały, stod 
kiego zapachu, dziad rozglądał 
się w około siebie, zdziwiony, 
skąd tyle cudnego aromatu się 
Bierze z zaułków ruder 1 bud 
przywalonych pleśnią i śmie­
ciem — i szedł na podbój no­
wego życia.

Zaraz za mostem, z pierwszej 
napotkanej wierzbiny wycin-ł 
kozikiem grubą gałęż I robił so­
bie z niej kij do podparcia i do 
przyszłych zażartych utarczek 
z psami. Szedł drogą przed 
ciebie, zaglądając czasami do 
mrocznych lasów i człapał się po 
miękich nasiakłych wodą mchach 
to znów zachodzi do wsi i że­
brał z Imieniem Pańskiem na u-

stach. I oto jak zawsze po sro­
giej zimie przyszedł rozkoszny 
dzień rozświetlony słońcem, wy 
niebieszczony lazurem nieba, 
czy sty jak szata anielska. Mar- 
celek jak co rok wysunął się za 
miasto popatrzeć jak tam na po 
i u. Minął poKiżywione osiadłe, 
zapadłe domki przedmieścia — 
i rozejrzał się. Nic się nie zmie 
niło. Marcelek miał sześćdzie­
siąt pięć lat i odkąd pamięta 
zawsze wszystko wyglądało lak 
samo. Gdzieś tam, hen daleko 
zielona wstęga oziminy ginęła 
w mgle okraszone! słońcem. A 
nad nią błękit Jasna głębia, 
za którą jak za niebieskim pa­
rawanem siedział Pan Bóg na 
tronie, a w około Niego Anioło­
wie grający na lutniach l try­
bach! Ale to było daleko, da­
leko... tam gdzie nie sięga pro­
mień ludzkiego wzroku, lecz 
myśl tylko i serce swym wzro 
kiem przebija nieskończone błę­
kity i pada u stóp Najwyższego. 
Na ziemi zieleniło się zboże, 
przecięte pasami zoranej ziemi, 
okrywało się coroczną szalą list 
ków, pochylona grzana, przela­
tywały jaskółki to nisko, to wy­
soko. jakgdyby oglądając cale 
gospodarstwo i tkwiła w złotem 
powietrzu nieruchomo maleńka 
muszka, niby w bity goździk w 
białą ścianę. Poszedł jak zaw­
sze wolnym krokiem przed sie­
bie, a co iakiś czas przystawał 
i oddychał głęboko, aż mu się 
szmaty na piersiach wzdymały. 
I nie mógł się nacieszyć do sy­

ta, tą rozkoszną słodkością, któ 
ra szła ku memu zewsząd i ota 
czai a go i obejmowała a przy tu 
lala się do mego — jak piękna, 
zakochana panua przed śiuliam. 
Tak się czul dobrze, jakby mi 
w jednej minucie ze dwadzie­
ścia lat ubyło. W przygrzewa­
jącym co raz bardziej słońcu 
niósł swoje stare koSci me dba­
jąc o ich wygodę, nachylając 
się co raz nad przydrożnemi ro­
wami, by z nich uszczknąć raz, 
drugi i dziesiąty małe żółte 
kwiatuszki, rosnące na chwałę 
Pana Boga i układał do kupy w 
bukieck, który przy najbliż­
szym krzyżu, stojącym na roz­
staju złoży — j pó)dzie dalej. 
Dokąd? Któżby o tem myślał. 
Marcelek szedł w głąb tej roz­
koszne) wiosny — nie myśląc O 
niczem innein tylko o tem, by 
móc iść jakna)dlużej i zająć jak- 
najdalej — i być tylko takim sa­
mym maleńkim proszk em w 
bezmiarze ziemi i nieba, jak ta 
maleńka muszka, zawieszona u 
slonocznego promienia, tańczą­
ca przy rondzie jego rudego 
melona. Och... to było szczęście. 
Na południe dziad usiadł nad 
rowem. Wyciągnął nogi wvgod 
nie i rozw nąl węzełek. Wyął 
z niego chleb twardy i suchy i 
puszkę po sardynkach, znale­
zioną na śm etniku wymytą i 
schowaną jak. brylant! Było w 
niej trochę roztopionej słoniny, 
którą teraz wymazywał chic­
hem i jadł żując długo każdy 
kawałek. A przy tem wodził
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Hieth źyie hlack - tonom! Mila Kamińska o modzie
Moda nowoczesna Jest cudowna

W bezludnym, ciemnym tea­
trze odbywa się ranna próba. 
Za żałobnym całunem kurtyny 
trzepoczą i św.ergoczą girlsy, 
którym wiaśnie Wiehler wpaja 
easady gry na cymbałach.

— Co takiego? Wywiad? — 
Fani Żula Pogorzelska robi nie- 
^zadowolną minkę. .

— Mam w tej chwili próbę. 
t wogoie, )ak zwykle urwanie 
jghwy... O, już teleion dzwonu 
. Mała kobietka, o dziecinnej 
twarzyczce, wielkich szarych o- 
tzach, w których palą się ukiei 

i dowcipu, chwyta słuchawkę 
M opiera się leniwym ruchem o 
atół.

— Proszę mi zadawać pyta­
nia. Jakoś wszystko połączy­
my.

— Hz llol Tak. to ia. chwilecz­
kę, muszę tu odpowiedzieć pra­
sie. Ha-ha-ha. No tak Wywiad. 
Hallu? Zaraz — zaraz.

Zasłania słuchawkę małą pul­
chną rączką, na klórei połysku­
je wielki biskupi pierścień.

— Jakie tańce lub.ę?
— Żadnych, a lak. Niecierplę 

tańczyć.
— ?
— Mam na myśli taniec w pry 

watnem życiu. Bo na scenie ko­
cham wszystko, co mi każą ro­
bić. Ale nprz. nigdy nie tańczę 
w dancingach. Nienawidzę tego

— Hallol Już. Co? Nie mo­
necie sobie dać rady z rękawa­
mi? Zaraz przyjdę to się nara­
dzimy. Najlepiej bez rękawów. 
Dowidzenial

— Uf I Teraz mogę sekundę 
poświęcić prasie.

— Nie powiem jaki taniec lu­
bię, bo zaraz zaczniecie krzy­
czeć na mnie, że jestem nie- 
Kv z wolta. Bo ia lubię black- 

tom. Tak. (Tu p. Żula patrzy 
wyzywająco, na mój notes repor 
teiski). Ten okropny black-bot- 
tom jest moim ulubionym tań­
cem. Zresztą kocham | walczy­
ka! No, ale teraz muszę ucie­
kać.

Woła ulubienica Warszawy Zu!a Pogorzelska
— Co będę tańczyć w 1928 

r.? Black-bottoma z pewnością, 
a co nowego, dowiem się o tern 
w Paryżu. Jadę tam zaraz po 
tej rewji.

— Pani Żula na próbęl — roz 
lega się ryk „teatralnego mi­
strza protokółu".

— Jeszcze dwa słowa o suk- 
nlach, o modzie na rok 1928™

RADOŚĆ W LESIE
Bajka myśliwska

Cieszy się każdy ptak — jak dziecko. 
Radują się wszystkie zwierzęta! 
-Dano nam świetną ustawę łowiecką na same święta! 
Nie będą już stawiać potrzasków ni wnykówl 
Są kary surowe na ród kłusowników!
Epoka radości poczęlal**
Wesele w całej Przyrodzie!
Cieszy się Sarna: „Nie wolno ogarów 
używać w mniejszym łowieckim obwodzie 
od dwu tysięcy hektarów I**
Radość ogarnia serduszko Zająca 
i wiwatuje z hałasem:
„Między zachodem a wschodem słońca 
skończyły się już zasiadki pod lasem!
Nie będą mię bólem nękali pozgonnym 
Kupcy ni handlarz co na pieniądz dybie: 
nikt mię w sklepowej odtąd nie wywiesi szybie 
w czasie ochronnymi"
Wilk nawet niecnota — I ten się rozczula: 
„Niech śrót mię dosięgniel niech trafi mię kula! 
Wzbronione są trutki I™ 
Skończyły się smutkil
Choć żywot nasz krótki. — 
niech sobie myśliwiec pohular* —
Lis tylko, nieszczęśnik, zepsute miał święta
i błądził żałośnie przez pola i bory
(choć teraz jego amory...) 
Rozporządzenie bowiem Prezydenta 
nie przewidziało nań ochronnej pory™ 
A Ejsmond obiecali ochronę mu dawali 
Chytrego Mykitę, czyż wzięto na kawał? 
Żubr tylko białowieski żałośnie spogląda 
1 smutnie się uśmiecha...
Nie doczeka! ustawy. Nie doczekał Ejsmonda.
Miał, biedak, pecha™

Jul jon E/imond.

— Suknie? Najlepiej się czu- 
ję w prymitywnym kostjumie 
Zuluski z ostatniej rewij — od­
powiada śmiejąc się ulubienica 
Warszawy.

— No, Dowidzenial Przepra­
szam, że tak mało powiedzia­
łam. Ale niech prasa nablaguje. 
Publiczność jest do tego przy­
zwyczajona...

W nowoczesnym białym do­
mu, w nowoczesnem słonecz- 
nem mieszkanku, pełnem kwia­
tów, kilimów, wschodnich dy­
wanów 1 barwnych pasteli — 
wita mnie stylizowana nowo­
czesna dama, jedna z najświet­
niejszych polskich artystek.

P. Mila Kamińska „moderni­
styczna sylwetka z fryzu w dan 
cingu", jak ją oktoś określił, — 

gibka, młodzieńcza w ruchach, 
wibrująca a opanowana, niepo- 
równana odtwórczyni ról gar- 
conierek i wampirzyc powojen­
nych, kobiet wytwornych a per­
wersyjnych, obiecała powie­
dzieć coś o modzie.

— Czy chciałaby pani, gdyby 
to było w jej mocy, zmienić r. 
1928 modę niewieścią?

— Ach bynajmniej. — P. Ka­
mińska trzepocze rasowemi rę­
kami. — Moda nowoczesna jest 
cudowna. Prosta. Hyg eniczna. 
Estetyczna. I taka różnorod­
na Sezon pomysłów. Przecież 
każda z na«, o ile ma choć uncją 
dobrego smaku potrafi w tym 
skarbcu znaleźć odpowiednią 
dla siebie formę. Suknie dzisiej­
sze są takie indywidualne. I tak 
się nam ślicznie narzucają.-

— ?
— No bo dzislaf w każde! su­

kni kokietuje się inaczej, rusza 
się inaszej. Inny ogarnia ją na­
strój. Od wązkiej egipskiej linji 
aż do rococowego panier, ileż 
tu odcieni, pól 1 ćwierć tonów...

— Dla nas artystek problem 
mody jest sprawą żyda i śmier­
ci.

— Gdy wchodzę na scenę w 
sukni, która uwydatnia moje 
walory czuję się pewna siebie, 
szczęśliwa i ufna. Świadomość, 
że mam na sobie toaletę, która 
nie odpowiada typowi mej uro­
dy krępuje mnie i odbiera mi 
swobodę ruchów.

— Jak na drzewie niema 
dwóch jednakowych liści, tak i 
wśród kobiet niema dwóch den 
tycznych typów. Stąd wypływa 
konieczność studjowania swego 
typu. Nie wolno nam kapitulo­
wać przed wszechpotężnym sza 
blonem i ślepo słuchać naka. 
zów mody.

Przytoczę na zakończenie a- 
foryzm Oscara Vilde‘a: „Mod­
ne jest nie to co noszą wszy­
scy, ale to co |a noszę**.

wzrokiem gospodarza miłości­
wego, choć wymaga ącego *‘«ł 
ce, po pulach zoranych Karcił 
w glos próżniaków, którzy ze 
ewuich zagonów nie wytrzą­
snęli kamieni, obejmował spoj­
rzeniem ciepłem od miłości, 
każdą skibkę ziemi, od której 
szedł ów zapach słodki i zamra 
czający i wsłuchiwał się w każ­
dy brzęk i szmer, którym prze­
mawiała wiosna.

Tego dnia nad wieczorem za- 
lazł dziadyga aż do miejsca, 
gdzie jakby z pod ziemi wyro­
sły przed nim kępy drzew, niby 
buk.et pozatykane w ziemię, a 
Wśród nich tu i ówdzie migały 
mu przed oczami białe łaty mu- 
ru. Wiedział co to znaczy. Był 
to park dworski, a w nim pa­
łac. Marcelek znał z czasów 
swej młodości pałace. Wie- 

al. że nie przystoi staremu 
upadowi pchać się przed oczy 
ludziom, mieszkającym we dwo 
rze. Kiedy był lukajczykiem tnó 
wił do takich jak on dziadów:

—— Idźcie dziadku, do 
kuchnil

Jakby usłyszał swó| własny 
głos, mówiący pięćdziesiąt lat 
temu. Ruszył s miejsca, obszedł 
park zamknięty obręczą szta­
chet — i zajrzał na podwórze.

A była to właśnie chwila, 
kiedy słońce schowało się za 
pałacowemi drzewami, a niebo 
okryła od wschodu leciuśka 
mgła, z poza której przedzierał 
się księżyc okrągły a blady, 
iak twarz chorej dziedziczki.

Wokoło zabudowań kładły 
się gęste mroki, a w jedaern 
miejscu przez rozwalone drzwi 
b.lo żółte światło i ludzie krę­
cili się kołu niego, jak czarne 
cieaiel Marcelek Ziadiby już cos 
gorącego. Przeczuwał, że przy 
takim mocnym ogniu, musi się 
coś gotować i poci a pal w tę 
stronę, wywijając kitem, zależ­
nie od obrotów, skrzętnie za­
łata jących go to od przodu, to 
od tyłu kundlów. Ni# omylił 
się. Już o dziesięć kroków owio 
nął go zapach smażonego sadła 
— a tak przyjemny, że się dzia­
dowi mdło w dołku zrób lo, a 
ślinę łykał — ledwo nadążając.

Stanął w drzwiach i czekał. 
Prędko go też zobaczono.

— Skąd to dziadku — z da­
leka? — zapytano.

— Z Warszawy.
Przyjrzano mu się starannie. 

Zauważono jego uśmiech łagod­
ny | — oczy patrzące pogodnie, 
w którem, jak w zdroju odbity 
był cały przeżyty złudnie sło­
neczny dzień. Pozwolono mu 
usiąść na progu, na pieńku, na 
którym rąbano polana. Nie pro­
sił o nic, a zaraz dostał misecz­
kę kartofli za slonmą | garnek 
z żurem I

— Chwała Ci Pani® na Wy­
sokościach — rzekł. — Są do­
brzy ludzie! — Westchnął głę­
boko i zanurzy) kopystkę w garn 
ku. Podkąsił kartoflami, to 
znów zjadł pyzę kartofli 1 zapił 
żurem. Obrócił kilkanaśc-e ra­
zy, aż mu się tak błogo zrobiło 

i na duszy i na sercu, żeby sobie 
z radością popłakał ze szczę- 
sc a i podziwu nad ludzką do­
brocią.

A potem machorki dostał 
szczyptę, zawiniętą w bibułkę 
oddartą z całego czyściutkiego 
arkusza i kopcił ją... siedząc na 
pniaku, a ks ężyc wpłynął wy­
soko na niebo, spojrzał szelma 
srebrnym okiem i zaczął wyprą 
wiać swe przeróżne sztuki. Tak 
więc od razu ze stodoły zrobił 
się jakiś zamek królewski, a z 
drzew rosnących wgłębi podwó 
rza, niby rycerze w zbroi i a- 
niołowie ze skrzydłami — i by­
ło tak słodko i sennie, że aż 
twarze s:ę dziwną bladością po­
kryły, » głosy przycichły...

1 śłedziałbr tak dziad kąpiąc 
się w poświacie i przez noc ca­
łą. gdyby ktoś nie zapytał.

— A gdzie to dziadek spać 
będze?

— A nie wiem.
— No to chodź dziadek ze 

mną.
Od gromadki oderwał się 

cień I poszedł naprzód, a Mar- 
celek za nim. Dziad szedł spo­
kojnie I wolno za owvm ludz- 
k:m denłem, aż do chwili, kie­
dy przez dziurę w sztachetach 
weszli do parku i zagłębili się 
w czarną aleje, nad którą prze­
świtywało niebo mleczne, drga- 
iące złotemi gwiazdami. Stanę­
li przed budynkiem białym od 
księżycowego światła, w około 
którego jako bukiety wonne po 
stawione na stole, przy srebr­

nej paterze, rosły krzaki bzu, 
napęczniałe od liljowych kiści.

— To była kiedyś oranżerja, 
a teraz jest lamus — rzeki 
cień. Prześpij się dziadku, a o 
swici« jazda w drogę™

Cień się rozpłynął w ciemno­
ściach alei, a Marcelek cicho 
wszedł do środka i stanął nie­
ruchomo, aby tę z ciemnością 
oswoić — a potem zalazł w ką­
cik — i wcisną) się weń — wy­
ciągając strudzone kości na ku­
pie starych strzępów i łachów 
wyrzuconych ze dworu. Pod 
głowę podłożył węzełek — a 
oczy swe skierował na małą 
szybkę pozostałą z zabitego de­
skami okna — i patrzał po 
przez nią na białą, cichą, słod­
ką noc, wysrebrzoną światłem 
księżyca...

I oto nagle drzwi lamusa 
skrzypnęły i dwie postacie we­
szły do wnętrza. Dziadowi ser­
ce zamarło. Nie poruszył się 
jednak, nie jęknął, nie stęknął 
ze strachu, tylko patrzał, a w 
miarę jak patrzał i słuchał sta­
re jego usta uśmiechały się, a 
oczy spłowiałe, jak duże szare 
szmatki — patrzały coraz po­
goń n ej ] tkliwiej.

Usłyszał słowa, a raczej Ich 
szmer. Szept to był cichy i miek 
ki. który powtarzał się ciągle, 
jak trel słowiczy.

— Kocham cię mój drogi, ko­
cham.

— Kocham cię jedynal Ko­
cham.

Stary słuchał. Zrozumiał, że 

to kochankowie skryli się przed 
światłem księżyca — i nagle 
Marcelek cicho westchnął, i po 
kiwał głową™ Jakgdyby nagle 
poją! i przeraził s ę ludzkicm 
marnotrawstwem, ludzką glupo 
tą i ludzką złościąl Przypo­
mniał sobie nikczemność, za­
wiść, podłość pijaństwa i bija­
tyki, złodziejstwa i zbrodnie 
swych kompanów gnieżdżących 
się w norach przytułków — i 
coś dziada ułapiło za gardło, bo 
uiu się zdawało, że nie jest już 
na ziemi, ale w raju, gdzie po 
gwieździstych gościńcach wę­
drując napotka! kochających się 
aniołów... Przymknął oczy l za­
czął się modlić do dobrego Pa­
na Jezusa, który dal ludziom 
laki p.ękny świat i takie ciepłe, 
radosne słońce ł taką ziemię pa 
chnącą — i takie niebo niebie- 
ściutkie — i taki księżyc jasny 
— i tyte złotych gwiazd — i ty­
le kochania w sercu — i powie­
dział:

— Jesteś stworzony na obraz 
i podobieństwo moje?

Roztkhwił się dziad 1 zapła­
kał serdecznie, a jakby w od­
powiedzi z kępy bzów trysnął 
trel słowika i głośne na cały o- 
gród ciachanie, ciach, ciach, 
ciach... W osenna noc grała jak 
organy niebieskie.

Marcelek zasypiał powoli... z 
nieobeschłemi łzami na zapu­
szczonej dziadowskiej brodzie. 
A w sercu śpiewały mu aniel­
skie chóry...
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Czarna
Dzieje talizmanu kupionego u hiszpańskiej cyganki

kładnie się jej przyglądał. Okazało 
się, że była to najzwyczajniejsza oit- 
ka. Z koszyczka zawierającego Przy­
bory do szycia, wyjął czarną nitkę, 
włożył ją do rurki, zamknął, a doku 
nawszy tego poszedł, jak zwykle, do

W ciągu całego dnia nie mógł się 
pozbyć dziwnie niemiłego uczucil. 
Postanowił w końcu wyjąć wieczorem 
czarną nitkę i położyć tę samą białą, 
którą zrana wyjął. To dopiero uspo­
koiło go.

Gdy wrócił do domu po pracy, eo 
prędzej pobiegł do pokoju, gdzie 
'a komoda w której przechowywano 
talizman. Wyjął z portflelu białą 
nitkę, otworzył szufladę i sięgnął pi 
rurkę.

Nagle zbladł, cofnął się ku ścianie, 
a ręce mu dziwnie opadły.

Nitka w rurce była białal—

Było to późną fesienią w Hiszpanii, 
w pobliżu Grenady. W skąpym 
świetle sloaecznym siedziała cygan­
ka, tak tawzięcie wywracająca oczy, 
że widać było tylko ich białka. Ze 
szczególną natarczywością zwróciła 
się do przewodzącej właśnie pary.

— Państwo drodzy I Jesteście lesz­
cze młodzi >oo|e, tycie jest dopiero 
przed wami. A życie jest ciężkie. Kup 
cie ten talizman. Jego biała nitka 
poczernieje w tej samej chwili, gdy 
jedno z was zdradzi drugie. Taliz­
man kosztuje tylko peseta, marnego 
peseta, o paml Jednego peseta, pa­
nie I

Zagabnięci w ten sposób młodzi wy 
buchnęli głośnym śmiechem. Uśmla- 
chało się słońce, uśmiechało się ty­
cie. W chudych rękach cyganka trzy 
mała malutką rurkę szklaną, zako ko 
waną czerwonym korkiem, na którym 
widać było kilka tajemniczych zna 
ków arabskich. W rurce tkwiła bia­
ła nitka.

— Czy wierzysz w to, eo mówi cy­
ganka? — zapytał on.

— Też cośl
A jednak ..hcę kupić ten talizman 

Ta biała nitka, jako znak wiecza<*j  
wierności wzajemnej — czy nie będzie 
to bardzo mile wspomnienie s nasze*  
podróży poślubnej?

Gdy oboje wrócili z podróży do sił 
bie, rozpoczęto się szare, codzienni 
życie. Ona długo nosiła talizman od 
cyganki w kieszeni, aż pewnego da a 
powędrował on do szuflady, gdzie 
znajdowało się mnóstwo innych, mnie| 
lub więcej już zapomnianych pamią­
tek.

Od czasu do czasu, gdy wspominsl1 
podróż poślubną, szklana rurka uka­
zywała się na światło dzienne, bo 
trzeba ją było pokazać ciekawym 
znajomym, piczem talizman znowu 
wędrował na miejsce i zapominano o 
nim.

Różne sprawy zabierały mężowi en 
raz więcej czasu. Aż pewnego razu, 
gdy wrócił z dłuższej podróży do Jo 
mu, ostrożnie sięgnął po talizman i 
położył go z powrotem na mie;see, 
bardzo zawstydzony.

Podróże stawały się coraz częstszo, 
nieobecność w domu coraz dłuższa, 
interesy przykuwały go nieraz na ca­
łe tygodnie do wagonów, hoteli, ub 
cych miast i nowych ludzi.

Podczas jednej z takich podróży 
jadł właśnie obiad w wagonie restau­
racyjnym. Przez wagon przeszła szyb 
kim krokiem cyganka z dzieckiem na 
ręku. Przypomniało mu się cyganka, 
sprzedająca talizmany pod Grenadą 
a wraz z tym wspomnieniem staną! 
przed oczyma obraz żony.

Wprawdzie od owego momentu w 
Hiszpanii upłynęło już lat wiele, ża 
na zachowała jednak wdzięk i ure 
dę; była może nawet jeszcze pięk­
niejsza, a pięwność jej była kusząca, 
oszałamiająca w 
obrazem pięknej 
kolei myśl, Ze 
peronie.

Zrobiło mu się na myśl o 
pło na sercu. Poczuł wyraźnie) mz 
kiedykolwiek, ;ak bardzo swą żonę 
kocha. Kodu? Lecz czy tylko oo 
ją kocha? Czy inni mężczyźni aie 
kochają jej? Nie, nie, to niemożli 
we... W każdym razie gorycz tych

przypuszczeń znikła zupełnie z chwi­
lą, gdy naprawdę dojrzał ją na pero­
nie i chwycił wyciągnięte ku sonie 
dłonią.

Gorycz ta wróciła jednak następ­
nego dnia, gdy żona przed południem 
wyszła grać w tenis. Wobec tego 
cicho podsunął się do zuanej szu,la­
dy i spojrzał na nitkę z talizmanem 
Była białal

Wątpliwości nie ustąpiły jednak 
Ba, taka nitka będzie przecie zawsze 
biała— Znowu nawiedziać go zaczęty 
najróżniejsze myśli. Przypomniał so­
bie opowiadania przyjaciół... Może 
to głupie, ale czyby nie warto wy­
stawić ten talizman na próbę?...

Nie było trudną rzeczą wyjąć arer- 
wony korek, r rureczki, zawierające; 
talizman; na korku nadal widniały 
tajemnicze znaki arabskie. Wy|.J 
nitkę z rurki i, trzymając w ręce, do-

jylsEsłrowti noc
Wędrówka po Warszawie

— Mówi pan, że to takie ciekawe?
— Oczywiście. Nie lest to. zapew­

ne, tak egzotyczne jak kabarety 
Mont-Parnasse u, ale... zobaczy warto

— No to pójdźmy.
Demon odwrócił się

A po kątach węszą wszędobylscy 
pochroaie.

pięcie. Po.

— Rafałek leszcze kawałek...
Stłoczona sala dan. ngu. Na sto­

łach pomięte serwetki i rozlane kie­
liszki szampana.

Wrzask saksofonów I drażniące, nie 
zdrowe tony bębenków i piszczałek.

Olbrzymia sala wije się w takt o- 
szalałego charlestona. Ludzie tłoczą 
sie tańcząc, a raczej usiłując tańczyć. 
Obok fałszerza czeków gentleman I 
obok damy kokota. Wszyscy prze­
mieszani w pijanym tańcu.

Nie odróżnisz łotra od uczciwego 
człowieka.

— Panno Maniu i cóż?
— A możebyśmy tak zatańczyli?
— A wesoło, a z życieml
— E kloby se tam nogi łamał? To 

dobre dla żydziurów. Naszego!
— Sztaji-rka?
A potem na rozgrzewkę ang:elską 

gorzką „z kroplamy". A potem znowu

— A wesoło, a z życiem;
. Aż dudo, radością drewniana sala, 

kipi radością 1 śmiechem.
Tylko z kąta zali padnie czasem 

penure spojrzenie odpalonego kochan­
ka. Ty.ko czasem krwawo błyśnie 
wyrwany z za cholewy nóż.

Oszczędnym I praktycznym gospodyniom, liczącym się z groszem, 
polecamy następujące zeszyty 
„ŻYCIA PRAKTYCZNEGO”

„PRZYSTAWKI GORĄCE"
przeszło 100 potraw, odpowiednich do podania na śniadania lub kolacje, oraz do dopełnienia menu obiadowego 

„KONFITURY, KOMPOTY 1 KONSERWY OWOCOWE"
przepisy przyrządzania konfitur, galaret. „jam’6w", soków, kompotów, marymtt, martnehdy konserw, etc. 

„MÓJ OGRÓDEK" (trawniki, pelargonje, róże, tnspekta, warzywa) 
wskazówki ł rady, jak w małym ogródku mieć wczesne i ładne warzywa.

„JAK PIELĘGNOWAĆ WŁOSY" 
wskazówki, co robić, aby mieć ładne włosy, i jak dobrać uczesanie odpowiednie do swej urody.

„KONSERWY I POTRAWY Z GRZYBÓW" 
przepisy przyrządzania poliaw i konserw z różnych gatunków grzybów, zebrane przez p. Elżbietę.

„ODNAWIANIE MIESZKAŃ i PORZĄDKI DOMOWE" 
dokładne wskazówki, dotycżące odna wiania mieszkań 1 utrzymania łeb w porządku.

„PRANIE, PRASOWANIE. CZYSZCZENIE" 
zasady utrzymania w czyst iści bielizny i ubrania, niezbędne dla każdej p ani domu.

„WZOROWA PANI DOMU" 
zasady praktycznego i wykwintnego prowadzenia domu I przyjmowania gości.

„KUCHNIA DZIECIĘCA" 
wskazówki dla matek, jak racjonalnie odżywiać dzieci, i przepisy potraw.

„WYKWINTNA I PRAKTYCZNA BIELIZNA" 
wskazówki, jak własnoręcznie uszyć i ozdobić bieliznę.

„CO TRZEBA WIEDZIEĆ O GRZYBACH" 
wiadomości nieodzowne dla każdego amatora grzybów.

„STO POSTNYCH 1 JARSKICH DAŃ" 
praktyczne przepisy potraw postnych i odpowiednich dla jaroszów.

„DOMOWY WARSZTAT ZABAWEK" 
sposób zrobienia 35-ciu zabawek bez żadnych prawie kosztów,

„OWOCE W MOIM OGRÓDKU" 
rady, dotyczące hodowli owoców w małym ogródku.

„ROŚLINY POKOJOWE" 
zasady pielęgnowania, przesadzania i rozmnażasHa kwiatów.

,JARZYNY NA ZIMĘ" 
przepisy przyrządzania i prrechowyw ania konserw * jarzyn,

„OSZCZĘDNA GOSPODYNI" 
wskazówki do osiągnięcia równowagi budżetu domowego.

„LEGUM1NY GORĄCE" 
sposoby przyrządzania tanich i smacz nych legumia.

„PĘDZENIE ROŚLIN W POKOJU" 
sposób wyhodowania w pokoiu kwitnących hiacyntów, tulipanów i L p.

„JAK SIĘ ROBI KAPELUSZE" 
dokładna nauka robienia zimowych i letnich kapeluszy.

„O PRZYJĘCIACH f STOLE JADALNYM"
rady jak przyjmować gości i jak nakrywać stół na przyjęcia w dni powszednie.

„WYRÓB SERÓW 
sposoby robienia serów du użytku domowego i na sprzedaż.

„PIECZYWO DOMOWE"
uczy jak piec w domu bułki, chleb, ciasto i ciastka.

Cena w prenumeracie kwartalnej za 6 zeszytów z przesyłką pocztową 7 zł.
Pojedyńczy zeszyt 1 zL 50 gr, z przesyłką pocztową 1 zł. 80 gr.
Prenumeratę przyjmuje Adm. „Życia Praktycznego": Warszawa, Krak-Pri edm. 99. względnie może byc przeka­
zana pocztą na konto P. K. O 170. Poiedyócze zeszyty są wysyłane po otrzymaniu odpowiedniej kwoty, są 

także do nabycia w księgarniach oraz w kioskach kolefowycb. 3952

1

•
— Mamo jeśćl .
W oczach nieszczęśliwej matki, oo 

ostatni łachman « grzbietu, na stra. 
wę dla dzieci sprzedała, zakręciły się 
by.

— Nie mam dziecino nic. Tatuś tak 
dawno bez pracy.

— Mamo zimno mit
— Przysuń się dziecino. Własnem 

Cię ogrzeję ciałem.
Blaszana ściana baraku wionie 

Sztywnym, okropnym chłodem. Tak 
sztywnym, lak ludzkie serca.

Ojciec poszedł żebrać o pracę. O 
możność zarobku na kęs ćhkba dla 
zgłodniałych dzieci, Szaremi, wybla­
kłem! oczyma żebrze 0 litość. Ale 
czy ten nieszczęśliwy wzrok potrafi 
przebić stalowy pancerz serc?

Ostatnim wysiłkiem woli walczy w 
nim jeszcze uczciwość. Chyba zdusić, 
ograbić kogoś i nareszcie dać dzie­
ciom jeść. Ale, niel

Bo może—
Może ten Nowy, ten młody rok Im 

coś przyniesie.
Może wyzwoli a pęt głodu bezrobot 

nych nędzarzy.

— Panno Salusiu pani jest taka 
słodka.

— Ach panie Ignaslu—
— Ja panią kocham.
— Niech pan porozmawia z mamą.
— Wołałbym 1 papą O posagu.
—■ Ach jacy ci mężczyźni >ą ma­

terialiści.
Fantu Saluzie |eet oburzona. My- 

ślała, że subiekt z dużego, manufaktu. 
rowegO interesu, to coś lepszego, a 
tymczasem—

_  Może coś zatańczymy?
— Ojej! Dlaczego nie? Przecież 

zato się nic nie dopłaca.
— Rafelek, po^dś trochę do Za­

kopanego—

— No 1 cói? Czy to nie ciekawe?
— Myślalem, te to będzie mocniej­

sze w kolona. A toć zupełnie szare.
— Jak tyciel Nie rozświetli go nie­

zdrowy blask fałszywych pereł. Roz­
jaśnić je może tylko jasny płomień 
rozgorzałych serc...

— Który gaszą, terujący wszędzie 
Puchrunis.

Akra.

Kasa Literacka i Tow. literatów i dziennikarzy
zaaraszalą na tradycyjną

WIELKĄ REDUTĘ SYLWESTROWĄ
(w noc na l-szy stycznia 1428 raku)

w Teatrze Wielkim i Salach Redutowych.
Bilety można nabywać w Towarz>stwie i.tcratów i dziennikarzy (Btacka At 5 tel. 60-85), 1 w gmacuu teatru Wielkiego,

w kasie dziennej Teatru Narodowego od godz. 5—7 wiecz.
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Kobieta w roku 192
Radują się prababki ze starych portretów...

Zmierzch chłopczycy
zwiastują warszawskie wyrocznie mody

Może w r. 1928

Warszawianki nauczą
się myć

Na balu suknia stylowa — na ulicy czy, przy zaję.lu prosta I wygodna no I emaljować twarz też...
sukienka sportowa

Co mówi jedna z polskich wy 
roczni mody o sylwetce niewie. 
ic.ej roku 1928-go?

wyrocznią ową. rodzaju mę­
skiego jest p. Boguchwał Mysz- 
kor owaki. W magazyn.e trazer- 
jami jasnemj inkrustowanym, 
króluje on na wysokiej galeryj­
ce, z której można obserwować 
tc co czyni ludek manekinów i 
kli.entek.

— Kobieta 1928 roku? Bę­
dzie inna n.ż kobieta r. 1927. 
Tak. Bo zaczyna się zmierzch 
gar eon ki. Kobieta będzie bar- 
d*icj  kobieca. Smoking, który 
kilka lat temu był krzykiem 
buntu, wyzwalającej się z pęt 
niewiasty poszedł do rekwizy­
tów, Dziś, kiedy sobie Ewa wy­
walczyła już wszelkie przywi­
leje, nie potrzebuje prowoko­
wać mężczyzny strojem chłop­
czycy. Emancypantka może so­
bie pozwolić nawet na.„ kryno 
linę.

— ?
— Wprawdzie niema obawy 

aby wróciła krynolina, ale na 
balach i wieczorach pojawiają 
się suknie stylowe, imitu-ące 
stroje naszych prababek. Z tą 
jednak różnicą, że prawnuczki 
obywają się bez fiszbinów, wło­
sienie i gorsetów. Suknie Bie- 
dermajer, Ludwik XVI i inne 
składają się ze staniczka jedwab 
nego i szerok ej, jak panier 
spódniczki z rusz tiulowych, lub 
koronek. Pozatem suknie z r. 
1928 cechować będzie nadal 
szlachetna prostota. Sylwetka 
pozostaje wązka, jedynem uroz­
maiceniem sukien jest nierówny 
obwód, wyrażający się klinami, 
a nawet zaczątkiem trenu.

Modne są nadal sportowe su­
kienki a wełny połączonej z ied 
wabiem, welouru i trykotu w jas 
nych kolorach beige, popiela­
tym i niebieskim odcieniu ko­
penhaskiej porcelany.

Popołudnia sukni*  kolorowe 
j czarne z georgette, chifłon, ko 
ronek z połyskiem oraz lekkiej 
wełny „laneige" przypomina­
jącej trykot. Rękawy dług e.

Jedyna ozdoba biżuterja, do­
brana do koloru sukni, lub 
kwiat fantazyjny. Perły niech 
odpoczywa ą w pokotu — sa«tą 
pią je brylanty, oczywiście 1*1-  
szywe, bowiem kobieca perfi- 
d a i skłonność do kłamstwa 
objawia się w zamiłowaniu do 
szychu...

Szale hiszpańskie i wiotkie 
narzutki z tiulu, na którym mie 
nią się pęki włóczkowych i jed­
wabnych kwiatów, akcentować 
będą ’uiewteścialość chłopczy­
cy z r. 1928-

Na suknię prostą i skromniut 
ką narzuca się płaszcz z lamy 
złocistej w b.zantyński, chiński 
lub japoński deseń tkanej. Ta­
ka sortie debal obszyta jest 
futrem z lisa.

— A propo*.  Jeśli chodzi o 
futra to na scenę powraca fis. 
Symbol przebiegłości. Nie kryje 
się on już ze swym lisim charak 
kterem Musi być szczery. Mo­
da r. 1928 nie uznaje farbowa­
nych lisów...

W salonach Hersego bezsze-

lestnie stąpają na paluszkach 
laleczki w kreacjach ostatnie; 
mody prostych, krótkich, skro­
mnych.

— Tak. Prostota przedewszy 
stkieml — mówi tedna z wyrocz 
ni hersowskiej mody.

— Panie chcą być młode, a 
więc obmyśliły sobie taką mo­
dę, która pozwala matce wy­
glądać równie młodo jak córka, 
a babce jak wnuczka. Moda z 
każdym rokiem przystosowuje 
się do warunków, w jakich żyje 
kobieta nowoczesna. Każda z 
nas pracuje, nie każda ma włas 
□e auto, stąd konieczność stwo­
rzeń.*  mody wygodnej maksi­
mum szyku, przy minimum wy­
siłku. Suknie spacerowe nie 
mogą zamiatać trenami ulicy, 
ani utrudniać wsiadanie do 
tramwaju.

I dlatego nigdy zapewne nie

wyjdzie z użycia, zaadaptowa­
na parę lat temu sportowa su­
kienka z trykotu, wełny, kas- 
ka n gdy chyba nie wyjdzie z 
mody ,umper i kubraczek odda­
jący nam nic icenione usługi w 
biurze i przy sporcie.

Suknia musi być praktyczna. 
Tem tłomaczy się, być może, 
powrót do czarnego koloru, 
który nigdy się n e opatrzy, a 
zawsze jest dystyngowany i sty 
Iowy.

Jedno jest pewne. Smoking 
już nie wróci, ów ekscentrycz­
ny strój „chłopczycy" był nieja­
ko wyzwaniem rzuconem męż­
czyźnie. Dzisiaj rewolucyjny 
prąd minął. Kob eta jest już 
pewna swego, więc folguje ko­
biecym upodobaniom.

Przecież i tak prawa głosu jej 
nie odbiorą...

Pani Andrea, dyrektorka jed­
nego z warszawskich Instituts 
de Beautć oświadczyła mi, co 
następuje:

Rok 1928 przyniesie być mo­
że tę radykalną zmianę, że war­
szawianki nauczą się myć swo/e 
wdzięczne liczka.

— Jak to?
— Ach — nie chciałabym ni­

kogo obraźić. Ale me mogę 
zataić zdziwienia, jakie budzi 
we mnie piękna warszawi. nka 
nie mająca pojęcia o hygienia 
twarzy. Pod tym względem, w 
porównaniu z paryską siostrzy­
czką stoi ona na bardzo ntzk<m 
szczeblu rozwoju.

— Może w roku 1928... Wszak 
lepiej później niż nigdy?

— A więc w jaki sposób bę­
dzie się myć kobieta w r. 1928?

— Opowiem pani: „W jaki 
sposób nie będzie się myć".

Areopag fryzjerski w Paryżu orzekł, że

Długie włosy
W białym boksie zakładu fry 

zjerskiego, w którym powietrze 
składa się nie z tlenu i azotu, 
lecz z perfum, woni szamponu 
i mdłego swędu żelazek — u- 
dz.ela mi wywiadu w sprawie 
fryzury niewieściej, mistrz kun­
sztu fryzjerskiego p. Denys, na­
uczyciel słynnego paryskiego 
Antoine.

Powrócił właśnie z Paryża, 
gdzie uczestn czył w obradach 
kongresu fryzjerskiego i zasia­
dał w jury konkursowem.

— Jak będzie wyglądać głów 
lu niewieścia w r. 1928?

W Warszawie, do której mo­
da zachodnia przybywa zazwy­
czaj x paroletniem opózn eniem, 
rok 1928 nie wywoła rewolucji 
w świacie fryzjerskim. Ale za­
granicą... Ol Łam już świta ju­
trzenka nowej Iryzuryl

Arcymistrj kunsztu czesane­
go. dystyngowany starszy pan. 
wygląda w tej chwili, jak nat­
chniony poeta).

— Bo my przeżywamy kry­
zys. Fatalny kryzys, który na­
zwałbym arótko i węzłowato 
— szalem deformowania głowy 
kobiecej,

Ale grono ludzi obdarzonych 
aitystycznem poczuciem zbunto 
walo się przeciwko inwazji brzy 
doty. Precz z głową garconkil 
Precz z podgolonym kark eml 
My chcemy długich włosów! 
Oto hasła, takie wypisaliśmy na 
naszym sztandarze.

Kongres fryzjerki Jednomyśl­
nie uchwalił propagować ,Jdeę“ 
dług'ch włosów. Artyści mię­
dzynarodowi przedstawili sze­
reg projektów.

Typ uczesania, które zwycię­
żyło to zgrabna główka z bu;ne- 
mi lokanr na miejscu staromod. 
nego chignona. Ponieważ jed­
nak przydłużcnłe włosów wy­
maga kilku miesięcy czasu, ob­

myszą wyprzeć fryzurę ,a la Garęonne"
myślono aparaciki, które moc­
niej od szpilek przytrzymują 
n esforne kosmyki i umożl wia- 
ją zw nięcie krótkich nawet wło 
sów w estetyczne pukle.

Drugą niespodzianką, którą 
rok 1928 przyniósł dla dam iest 
nowy aparat trwałej ondulacji 
„Realistic", który na konkursie 
zdobył pierwszą nagrodę.

Włos krótki poddany godzin­
nemu zabiegowi zachowuie po­
łysk i „fale" przez pól roku. 
Ondulacja 'włosów długich jest 
znacznie trwalsza, gdyż nie za­
chodzi niebezpieczeństwo odra­
stania włosów.

Trzecią zdobyczą kongresu 
jest wniosek o zwalczanie me­
tody ręcznego czesania. Dłoń 
fryzjerską, manipulującą żelaz­
kiem ma zastąpić u ezawodny 
aparat, który szybciej i zręcz­
niej real zować będzie najsub­
telniejsze pomysły artystów- 
fryzjerów.

Na pożegnanie p. Denys 
wprowadził mnie do kabiny tor 
tur. Włosy stanęły mi dęba, na 
widok koła udręczeń zwiesza­
jącego się z góry i zaopatrzone­
go w sto żelaznych walców i cię 
żarków, uczepionych do długich 
sznurów.

Dlaczego tle podobała nóżki warszawianek
Na rrlwMtrowam zebrania a p. p. 

da Boularger (Oaaolińaluch 40) żywo 
dyskutowano nad niezwykła aktual­
nym problemami

— Dlaczego każdemu podobaj*  się 
oótld Warszawianek?

gust i potrzeby naszych pan, dlatego 
też jego wyroby są dziś jedyne, w 
których nóżki naszych pad wyglądała 
zachwycająco.

Na tom dyskusję zakończone.

Wezyetkle te wywody nie zadowoli­
ły jednak fachowca w tej ■prawie p 
barona Kobta. który w kilka Hlny-k 
■Iowach wyjaśnił wazyatkiaa talara 
nicęi

— Nóżki 'naszych dam stolicy dla­
tego wygl*dai*  tak cudnie, ponieważ 
ozdobione ią pantofelkami p. Jana 
Malinowskiego (Chmielna 14).

P. Malinowski to właściwy łacno- 
wiec, które prowadzać swą firmę ■rd 
1*1  przeszłe X) miał aaoŁaoto posnaś

Raz na zawsze weźmie roz­
brat z wodą. Woda bowiem 
jest szkodl.wa — dla cery, 
zwłaszcza dla twarzy szminko- 
wanej. Tłuszcz należy zmywać 
tłuszczem, a ni*  wodą. Najlep­
sze są preparaty zawierające 
oliwę jadalną. Osoby, które nie 
podlegają L zw. conperosie to 
znaczy zaczerwienieniu twarzy 
i rozszerzaniu się żyłek mogą 
używać także lodu. Kawałkiem 
lodu owiniętym w lnianą szmat­
kę można masować twarz przez 
parę minut To świetnie kon­
serwuje i wzmacnia skórą.

Szanująca swoją cerę kobie­
ta nie powinna nigdy używać 
gorącej, ani letniej wody do my 
cia, jeśli nie chce przedwcześ­
nie się zestarzeć.

Plastyczne operacje 1 chirur­
giczne zabiegi mające na celu 
usuwanie zmarszczek są osta­
tecznością, których osoba pie­
lęgnująca twarz racjonalnie mo­
że snadnie uniknąć.

W dziedzinie kosmetyki r. 
1928 przyniesie szereg niespo­
dzianek. Każda z nas będzie 
mogła na balu wyglądać pięk­
nie, nawet przy migrenie. Wy­
myślono bowiem emalję, którą 
w postaci mleczka wciera się t > 
twarz. Subtelna gładka powło­
ka przylega ściśle do skóry, na­
daj e twarzy wygląd świeży i 
młodzieńczy. Emaljowana da­
ma ani na chwilę nie traci świe­
żości. Nawet po przetańczonej 
nocy wygląda, jak biała róża. 
No i nie zostawia plam na smo­
kingach i‘gorsach.

— Przy obecnych tańcach to 
się może zdarzyć...

Wynaleziono też trwałą szm>n 
kę do warg. Wystarczy przy­
łożyć zaczerwieniony papierek 
do ust, żeby po chwili wargi na 
brały świeżości i ładnej ponso- 
wej barwy, którą żadna siła 
ludzka nie zdoła zetrzeć...

Modne epilowane brwi i przy 
ciemniane, na sposób egipski 
oczy. Sztuczne rzęsy nalepiane 
na powiekę są ryzykowne, bo 
czasem wpadają do zupy...

Na zakończenie dodam, że we 
Francji mężczyzn! tak Już przy 
wyk li do malowanych pań, ża 
gdy która z nich pokaże się bez 
szminki, pytają ją współczują- 
cym tonem,

— Czy pani Jest chora?
Taka pani mizerna.

Z metod fizyk alno-kosmet ycznych, zalecanych do stoso­
wania przez współczesną racjonalną kosmetykę, na pierwszem 
miejscu należy bezwarunkowo postawić t. zw. naparzanie 
twarzy. Zabieg ten daje świetne wyniki w leczeniu najroz­
maitszych wad cery, jako to: zmarszczki, wągry, pryszcze, 
łojotok twarzy, opalenizna,' zażółcenia i t p. Chcąc atoli 
czynność tę wykonywać racjonalnie, umiejętnie, należy po­
sługiwać się wyłącznie przezn aczonemi do tego celu wannami 
parowemL Żądać broszurki sys temu Dr. Millera.

Główny Skład 
w magazyn, kosmetycz.

W. Pankowski
Marszałkowska 109 rdg 
Chmielne], Nowosenatorska 

2, róg TiębacKiej.
Na prowincję wysyła się 

za zaliczeniem.
3802 Cena kompletu 60 zt*
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PROGRAM FIN POPOŁUDNIU I WIECZOREM SPORT
na niedzielę, dn. 1 stycznia 

ŚRÓDMIEŚCIE.
CASINU (Nowy świat 50).
„Igrzysko namiętności".
LoiUSbhUM 'Nowy Świat 19)
„Gehenna Miłości" w Małej sali 

„W sidłach życiu".
CORSO (Wierzbowa 1. teL 238-52). 
„iii o sita Nieznanefo Żołnierza".
FI l.H AR MON JA (Jeana nr 5).
„Piąty Jeździec Apokalipsy".
MEWA (Hoża 38, przy Marszał­

kowskiej).
■Za kulisami Hollywoodu". Wystę­

py artystów.
MIEJSKI (Długa 251
„Dla szczęścia dziecka".
b\. AA (Mokotowska 73. teL 66 26) 
„Niewolnica z Szanghaju". Występy 

artystów.
PAN (Nowv Świat 40. tel. 237.40) 
„Mogiła Nieznanego Żołnierza".
STYLOWY (Marszałkowska 112). 
„Serce" z Mary Picklord.
SP1.E.NDID iGaterta Luksemburga). 
„Tańczący Wiedeń".

TOM BULA (Marsz 34).
' „Ofiary rozwodu" 1 „Moja, twoja

URANJA (Krak Przedm 66).
„światło Azii".
WODEWIL (Nowy Świat 43. 

301 - 90).
„Miasto tysiaca uciech".

CHŁODNA—2ELAZN/,

BAJKA (żelazna 611
„Ludzie szakale'.
CZARY (Chłodna 29).
„Zbrodnia Barona von Welsenbach"

WOLA.

t«l.

'JA LlA (Wolska 32).
„Chaplin jako bok ter". Występy 

irtystów.

Z teatrów

DOKĄD 1SC?

RADJO
PROGRAM

RADJOFOnlCZNY

W WARSZAWIE
CO ZOBACZYĆ? CO USŁYSZEĆ?

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
iui niedzielą, dn. 1 (tycznia

na poniedziałek, dn. 2 b, m.
77.40 — 12.0U Komunikaty P. A. T. 

12.UU Sygnał czasu, koiuuuikat lotni- 
cco - meceorożugiuay oraz nadpro- 
g«am. 14.4u — Umu Komunikaty P. 
A. T. 75.00 Komunikaty; meteorolo­
giczny, gospodarczy, oraz uadpio 
giam. 15.2b — 10.25 Przerwa /6.ał — 
zó. 40 Nadpiogram i komunikaty 
16M — 17.<j5 Udczyt p. L „Język 
polski w XIV w (z cyklu „Z d.ie- 
)ów języka polskiego") — wygi, pruł 
Stanisław Słoński. 17.05 — ll.20 Ko 
munikaty P. A. T. 17.20 — 17 45 
Udczyt p. L „Twórczość zbiorowa w 
szkole" — wygi. prol. Stanisław Ba­
siński. 17.45 — 18.15 Program dia 
dzieci: p. Henryk Ladosz opowie o 
zwyczajach świąteczoycu, oraz oadpio 
gram „Poczytajmy sobie' (przegląd 
wydawnictw dziecinnych i dla mlolzia 
ży). 78.45 — 18.55 Transmisja muzyki 
tanecznej z kawiarni „Gastronomia" 
1855 — 1905 Komunikaty P A. i. 
19.0$ — 19.15 Komunikat rolniczy. 
19.15 — 79.35 Rozmaitości wypowie p 
Bocheński 79.35 — 20.00 Lekcja ję­
zyka francuskiego p. L. Roquig 
ny. 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.j0 
Koncert wieczorny. W ykonaw- 
cy: Trio Kmita (skrzypce Lidia Kon­
towa, wiolonczela Michał Borzakow- 
ski. fortepian Marfa Pfihlowa lie.ia 
Zapolska (śpiew) i prof. Jerzy Le 
(eld (akompl. 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu i komunikat lotniczo - meteor o 
logiczny. 22 J5 — 22.20 Komunikut*  
P A. T. 22.20 — 22.30 Komunikaty, 
policyjny, sportowy, oraz nadprogram 
22.30 — 23.45 Komunikaty P. A. T.

„Typki z OL P. Q.“
Rewja w teatrze Qul-pro-quo

Po przejściowem osłab enłu 
w dwuch ubiegłych rewjach, 
Qui pro quo zmobilizowało naj­
lepszych swoich aktorów, opra­
cowało program bardzo śtaran- 
nie, by na karnawał dać pro­
gram naprawdę interesujący i 
pełnowartościowy.

Tym razem największą jest 
zasługa reżysera (wzgl. kierow­
nika artystycznego). Każdy 
szczegół, każdy dowcip jest wy 
cieniowany znakomicie i poka­
zany z najlepszej strony. Vit 
comica doskonale zgranego ze­
społu wyładowuje się bardzo 
intensywnie, budząc żywy od­
głos na widowni.

Z uznaniem należy podkre­
ślić, że rewja posiada tylko je­
den numer „polityczny" f ten 
nie oszczędza ani prawicy, ani 
lewicy. Na wyróżnienie zasłu- 
gu e doskonała karykatara po­
sła Niedziałkowskiego w wyko­
naniu p. Teme.

Do grona „typków z Q. P. Q.‘‘ 
dołączyła sic nowa siła w oso­
bie panny Orsinl. Swoboda, z 
jaką porusza się ona na scenie 
oraz jej temperament pozwala­
ją sądz:ć, że p. Orsini będzie 
nader pożytecznym członkiem 
zespołu.

Króluje w rewji Ordonka, 
ma ąca aż cztery numery. Na 
wyróżnień;e zasługuje bardzo 
szczerze odśpiewana piosenka 
„głupiej Bronki" oraz Njali Ton 
ga — egzotyczny obrazek, peł­
ny nieskażonej poezji 1 egzo­
tycznego, upajającego czaru. 
Muzyka Balińskiego — piękna, 
wykonan e Ordonki — świetne.

Po długich wywczasach po­
wróciła do Warszawy Zimiń­
ska. Jej groteskowy humor 
sprawił to, że niesamowity duch

z najweselszym wisielcem Dym­
szą zajmuje jedno z czołowych 
miejsc w programie.

Równie dowc.pny jest dialog 
Lawińskiego i Krukowskiego, 
w którym obaj pokazali dosko­
nały sposób porozumiewać.a 
się w sprawach handlowych 
prawic bez pomocy słów. Po­
za tern Krukowski, jak zwykle, 
w sposób niezwykle wyra! no- 
wany za produkował nową pio­
senkę Hemara.

Konferansjerką, zaopatrzoną 
w serję dobrych dowcipów, Ja- 
rosy bardzo trafnie uprzedzał 
fakty, mające mieć miejsce na 
scenie.

Zupełny brak baletu tworzy 
lukę w rewji, pozatem jednak 
rewia obfituje w walory pier­
wszorzędne.

„Typki z Q. P. Q.‘‘ tym razem 
spisały się setnie. To też ży­
czę im, by w Nowym Roku za­
chowali całą swoją werwę i hu­
mor.

WIELKI (Plac Teatralny).
Dziś o godz. 3 Pupo!, grany bę­

dzie świetny narodowy balet „Pan 
Twardowskr.

Wieczorem Moniuszkowska gra­
bina" z p. Bandrowską - Turskm 

NARODOWY (Plac Teatralny)
Dziś czarująca komedia Perzyń- 

skiego p. L „Lekarz miłoicł", w któ 
rej prym wodzi rozkoszoa Ćwikliń­
ska w asystencji Gromnickie!. Jar- 
szewskiej, Dulębianki. Zelwerowi­
cza. Łuszczewskiego. Gawlikowskie 
go Solskiego i innych.

W niedzielę o 3.15 „Pan Dama- 
ry" z Frenklem na czele.

LETNI (w Ogrodzie Saskim)
Dziś popołudniu arcywesoła ko 

medja „Fenomenalna umowa".
Wieczorem dziś i |utro amery­

kańska komedja p. L „Szkoła 
wdziąku".

POLSKI (ul. Oboźna).
Dziś o godz. 4-ej popoł. po ee- 

nach zniżonych ostatnie przedsta­
wienie „Wojna wojnie" Nowaczyń- 
skiego, wieczorem .Jdoralnoii rani 
Dulskief.

MAŁY (gmach Filharmonii).
Dziś o godz. 8-ej wiecs. „Ósmą 

iona Sinobrodego" z Junoszą Stę- 
powskim i Modzelewską w glówuycti 
rolach. ,

O g. 4-ej popot po cenach zni­
żonych. trzeba się niczemu

PRASKI (Praga. Zygmuntowska).
Dziś o g.idz. 4-ej popoł. ..Betle­

jem polskie", wieczorem „Pani Pre­
zesowo".

NOWOŚCI (Bielańska 5).
Operetka o. t. „Orłów" z udzia­

łem L Messal, Szczawińskiego, Kcz 
łowskiej, Sempolińskiego 1 in. To 
czątek o godz. 7 m. 45.

PERSKIE OKO (Jasna 3):
Dziś i jutro świetna rewjs „Tik • 

Tak", czyli 24 godziny z życia Ko- 
bie^y, z gościnnym występem p. E.

Początek przedstawień 7.15 I 9.30. 
QUI PRO QUO:

Dziś wielka rewja aktualno - po­
lityczna p. L „Typki s Qui Fiu 
Quo".

REWJA NOWOSCIt
Dziś powtórzenie premiery rewji 

p. t. „Hokus Pokus".
CZERWONY AS Marszałkowska 114 

Codziennie rewja w 12-tu obra­
zach p. t Warszawa tańczy".

KARUZELA.
Codzięnnię rewja „Tylko za go- 

tówke" z udziałem całego zespołu
ZNICZ (Śniadeckich 5).

Dziś i codziennie o godz. 6 I 8.30 
wlecz w pięknych barwnych deko­
racjach „Jasełka" B. Hertza 1 W. 
1 e car kiewiczówny.

MIGNON (Marszałkowska 81bl. 
Arcywesola rew;a p. t „W 

wabnej koszulce".
CYRK (Ordynacka 1).

DziS premiera programu stycznio­
wego z występem baletu plastyczna 
go T. Wysockiej.

/»d-

PRZED OLIMPJADĄ.
Na Igrzyskach IX Olimpiady po 

raz pierwszy wprowadzone zost-.ną 
konkurencie lekkoatletyczne dla ko­
biet. a mianowicie 100 I 800 mtr., zzla 
feta 4al00 mir., skok wwyt, oraz rzut 
dyskiem. Najlepsze wynrki z powyż­
szych konkurencji osiągnięte w r >k<i 
bielący™ przedstawiaję się następu- 
jąeoi Bieg 100 mtr. — Gledisch 
(Niemcy) 12.4; bieg 800 mtr. — Bat- 
schauer (Niemcy) 2,23.8; sztafeta 
4x100 — Niemcy i Anglja 50 lek.; 
skok wwyt — Green (Anglja) 1SS 
cm. Rzut dyskiem — Konopacka (Po! | 
ska) 39.18 mir.

I. Kolłupajło.

Muzeum 
kolejowe

W najbliższych dniach uruchomione 
zostaje muzeum kolejowe na dworcu 
głównym w Warszawie.

W mezeum, które będzie w pler- 
wsze| połowie stycznia roku przy, 
salego dostępne dla publiczności, ze­
brane zostaną eksponaty kolejowe z 
wysiewy komunikacymej na tego­
rocznych Targach Wschodnich, świad 
cląca • olbrzymim wprost postępie 
technicznym aaszeg kolejnictwa w 
ciągu ostatnich kilku lat

Muzeum to będzie stale uzupełnia­
ne i otoczone specjalną opiekę ze 
strony Ministerstwa Komunikacji

TEATR DLA DZIECI
W CAP1TOLU.

W niedzielę o godz. 12 m. 15 w po­
łudnie odbędzie się powitanie Nowego 
Roku przez dzieci oaie| Warszawy. 
Pojawi się na scenie „Król śniegowy 
w otoczeniu krasnoludków". Nadto 
odegrane zostaną: „Światek dziecięcy" 
i „Polowanie na wilka".

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI 
W TEAIKZE NOWOŚCI.

W niedzielę o godz. 4.30 po cetuteh 
zniżonych przedstawienie dla dzieci z 
udziałem uroczej Minki Wilińskiej i 
Zespołu artystów 1 baletu Teatru No­
wości. Podwójny program składa się 
ze sztuk „Kol w butach" i „Marysw 
Czerwony Kapturek".
TRADYCYJNA SZOPKA GWIAZD­
KOWA W SALI KONSERWATOR 

JUM.
Tylko jeden spektakl lradycyirej 

szopki gwiazdkowej odbędzie się w 
sali Konserwatorium w niedzielę do. 
1-go stycznia o godz. 4 popoL

RÓŻNE.
Prezesem Kola Studentów Wycłl. 

Fizycznego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego został p. Lubaszewski.

Prezesem lekcji narciarskiej LKS 
„Czarni" został p. Uwiera, a nce - 
prezesami — pp. dyr. Bishoi, mjr. Df 
bowski i dr. Rucker.

Z F1LHARMONJL
W niedzielę popołudniu dyrygować 

będzie również Emil Cooper. W pro­
gramie wylęcznie utwory Czajkow­

skiego, w tej liczbie symlonja pate­
tyczna i poematy „Romeo i Julja 
Franciszka de Rossini.

oorzany
ul. ORDYNACKA

Dziś o g. 4 I 8 m. 16 w. 3b85 
WIELKA PREMJERA

Setki tysięcy widzów I prasa całego 
świata podziwia i wychwala potężną 

nowość - atrakcję 
wyiclji samochodów 

prześcigających się w powietrzu 
BALtl p T. WYSOCKIEJ. Cudow­
ne DZIECI muzyk. Iiei.ka I Henio 
Paluils. MALPutUD Teko I szyi 14 
NOWYCH N-iów. O 4 ej dzieci plącą

Róg obfitości tresowanych ptaków

Kanarki i papugi filmowe
Z kłopotów reżysera amerykańskiego

Paweł Leni, znakomity reży­
ser europejski, zaangażowany 
do Ameryki przez wytwórnię u- 
niversal Piclurea Corporation, 
opowiada;

„Pierwszą moją pracą reali­
zacyjną na gruncie Nowego 
Świata był film „Kot i Kanarek' 
(„Karuzela Udręczeń").

„W dniu, w którym podano 
do publicznej wiadomości, ze

Z Po'. Zw. Buchalterów 
Bilanslstów

Zorganizowany w m. wrześniu z. b. 
„Polski Związek Buchalterów Bilan- 
sistów i ich Pomocników w m. et. War 
szawie", (Nowowiejska Nr. 32) w aą; 
gu lat krótkiego czasu działalności 
zorganizował 14 poniedziałkowych 
wieczorów dyskusyjnych oraz dwie 
fachowe wyctsczki. W r. 1928 wieuzo 
ry dyskusyjne w dalszym ciągu będą 
kontynuowane z uwagi na praktycz­
ną ich celowość oraz doniosłość dia 
tycia gospodarczego kraju. Najbliż­
szy wieczór w poniedziałek dn. 2 
stycznia r. pr. poświęcony będzie djr 
skusji nad ostatniemi rozporządzeuia- 
ma ogłoszonemi w „Dzienniku 
Ustaw", zaś w następny ponledzia.ck 
d. 9 stycznia r. p. rozpoczęta będzie

dyskusja nad wygłoszonym w dniu 19 
grudnia r. b. przez p. inż. Zygmunta 
Korylowskiego odczytom p. t. „Po­
stępy nauki o kosztach własnych", 
lemat ten wywołał ogromne zamlere 
sowanie nietylko w sterach bucnai- 
terów. lecz szerszych czynników gos­
podarczych. Dla zapoznania ogOlJ 
buchalterów 1 sfer gospodarczych w 
Polsce z ideologią 1 pracami Związ­
ku, który dąży do unormowania sta­
nowiska buchaltera oraz podniejie 

nia poziomu tego wiedzy, Zartą.l 
Związku postanowił wydawać oigan 
własny p. t. „Buchalter Polski" p>d 
naczelną redakcją p. Antoniego Sżyl- 
lera, prezesa Związku.

będzie realizowany film pod po 
wyższym tytułem zostałem do­
słownie obsypany listami roz­
maitych osob, oferujących mi 
tresowane koty i kanarai z do- 
kładnem wyszczególnieniem ich 
zalet, kwalifikacji, wieku, w;.*»  
glądu i L p.

„Początkowo odpowiadałem 
na te zabawne listy, wyjaśnia­
jąc, że w obrazie moim ani ko­
ty ani kanarki nie biorą udiz«- 
łu, lecz gdy oferty nie przesta­
wały nadchodzić, nie udzielałem 
więcej odpowiedzi.

„.... przystąpiłem do realiza­
cji „Chińskiej Papugi", powtó­
rzyło się identycznie to samo. 
Znowu zasypano mnie listami i 
ofertami. Nie chcialo mi się 
wprost wierzyć, że na świeci*  
jest tak wielka ilość tresowa­
nych papug, gadających wszel- 
kiemi, możliwemi językami.

„Szczególniej zaś spodobał 
mi się jeden list, autor którego 
zapytuje mnie z wielkiem obu­
rzeniem, czy rzeczywiście nie 
mam zamiaru tworzyć innych 
filmów, jak tylko z życia pta­
ków i zwierząt..."

100 prenumeratorów ABCJ otrzyma
w I-ym kwartale ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE wydawnictwo

JJ„Teatr i Życie Wytworne
W jednym z najbliższych numerów ogłosimy listę 

którzy to piękne premjum otrzymają.
tych,

Zmiana u noworocznym 
programie radiowym

Program radiowy zapowiedział na 
dzień dzisiejszy „Pastorałki' w u-;ła 
dzie, inscenizac|i i reżyserii L. S. 
Schillera. W ostatniej chwili iednak 
dyrekcja „Polskiego Radio" otrzyma­
ła zawiadomienie, iż |eden z głów­
nych wykonawców słuchowiska za.ne- 
mógi poważnie wobec czego wydnał 
literacki musial odwołać zupełnie jut 
opracowaną audycję, i odłożyć tej 
nadanie na najbfiżątą przyszłość.

Czas przeznaczony na godzinę li­
teracką wypełni wesoła noworoczna 
audycja dziecięca ułożona przez p. 
Michalinę Mikowiecką p. L „Nowo­
roczna zabawa w radża".



STYCZEŃ

KALENDARZ NR ROK 1928
KWIECIEŃMARZECLUTY

h * ™ Ob. Zafi N. Rok 1 S. Ignacego B 1 C A bina B. W. 1 N. Teodoiy
d 2 p Im. Jez. Makar. 2 C. Oce. N. M P. 2 P f S. dz. Helen 2 P. WieL Franc.
y 3 w- Genowefy P. 3 P. t Błażeja B. M, : S S dz. Kuneg. 3 W. WieL Ryszarda

4 Ś. Tytusa B. 4 S. Andrzeja 4 IM brzc/iu. Kaztm. 4 Ś. WleL. Izydora
5 C. Telesfora P. M. 5 rs. Star. Agat P. M. 5 P Euzebjusza 5 C. Wiel. Wicent.
6 P. Ob. Pań. T. Króli 6 P. Doroty P. M. 6 W Wiktora M. 6 P. t Wiel. Wilh.
7 S Lucjana i Julj. 7 W. Romualda Op. 7 Ś Tomasza z Ak. 7 S WieL Epifanj.
8 N. Seweryna Op. 8 S. Jana z Matty 8 C Wincentego 8 N. Zm. Ghr. Pana
9 P. Marc anny P. 9 C. Apolonj, P M. 9 P t Franc. Rzym. 9 P. Wielkanoc
0 W. Agatona, Wilh. 10 P. t Scholastyki P. 10 S t 40 Męczennik. 10 W. Ezechjela P. M.

11 Ś. H«no>aty F. M. 11 S. Obj. N M P. 11 N Sucha. Konst 11 Ś. Leona W.
j 12 C. Arkadjusza M. 12 N. Mieś Eulalji P. 12 P Grzeg. W ielk. 12 C. Wiktora M.

13 P. t Weroniki P. 13 P. Katarzyny P. 13 W Krystyny P. 13 P. t Hermenegild
14 s- Hilarego B. 14 W. Walent. Kapł. 14 Ś M tyldy Kr. 14 S. Walerjana
15 N. Pawła pusteL 15 S. Faustyna . 15 C Klemensa 15 N. Pt zew. Anast
16 P. Marcel P. M. 16 C. Juljany P. M. 16 P f Abrahama 16 P. Marceljaaa H.
17 W. Antoniego Op. 17 P. fDonata, Fr. 17 S t Józefa z Ar. 17 W. Aniceta i Rcb.

Katedry sw. P. 18 S. Syme na M. 18 N ^rod. Gabriela 18 Ś. Bogum.ła W.
19 G Htnryka B. M. 19 N. Łap. Konrala 19 P Józefa Ob. N. M. 19 C. Tymona M.
20 P. f Fabiana i Seb. 20 P. Leona B. 20 W Eufernji M. 20 P. t Sulpicjusza
21 S. Agnieszki M. 21 W. Maksymiljana 21 Ś ene-ykta Op. 21 S. Feliksa
22 N Wincentego 22 S. t Pop. Kat św. P. 22 C Katarzyny W. 22 N. Grobu Chrystusa y-
23 P. Zaślub. NPM. 23 C. Piotra Damian. 23 P t Pelagji Teod. 23 P. Wojciecha B.
24 W. Tymoteusza B.ł 24 P. fMacieja Ap. 24 S t Marka Tymot 24 W. Fidelisa kap.

1 25. S. Naw. Sw. Pawa 25 S. Cezarego W. 25 N B.ata Ireneusz 25 Ś. Marka Ew.
1 26 C. Polikarpa B. 26 N. Wsż. Aleksandra 26 P Zwiast N. P. M. 26 C Kie la i Marcel.

27 P. t Jana ZłotousL 27 P. Leandra B. 27 W Jana Damasc. 27 P. t leofila
28 S. Obj. Św. Agn. 28 W. R.mana 28 $ Jana Kapistr. 28 S. Pawła od Krz.
29 N. Franciszka bal. 29 Ć Eustazego Op. 29 N. rotra M.
bO P. Martyny P. M. 30 P t Anieli Wd. 30 P. Katarzyny sen.

1 31 W. Piotra nolasko 31 S Balbiny. P.
MAJ CZERWIEC LIPIEC SIERPIEŃ

j 1 w. t.lipa i aaiuoa 1 P. f Such. Jan Oba 1 N NajśO). K. P. J. 1 Ś. Piotra w Ok.
2 Ś. z_yginnnta Kn 2 S. Such. Marcel. 2 P. Naw. N. M. P. 2 N. M. P. AnieL
3 C. Rouen. KonsL 3. N. trójcy a w. 3 W. Leona P. W. 3 P. t Zn. reL św. Szcz.
4 P. t Florjaua M. 4 P. Franciszka G 4 S Józe.a Ka asan. 4 S. Dominika W.
5 S. Piusa V Anioła 5 W. Bonifacego B. 5 C. Antoniego W. 5 N. N. M. P. Śnieżnej
6 N. Jana Ap. i Ew. 6 Ś. Norberta B. 6 P. f Dominiki P. M. 6 P. Przem. Pańsk.
7 P. Domiceli 7 C. Boże Ciało 7 S. Cyryia i Met 7 W. Kajetana W.
8 W. Stanisława B. 8 P. f Maksyma B. 8 N. Eltbiety Wd. 8 Ś. Cyrjaka M.
» Ś. Grzegorza Ner. 9 S. Pryma i Felic. 9 P. Weroniki P. 9 G Romana M.

10 C. Izydora Or. 10 N Małgorzaty Kr. 10 W. 7 or. M. Amaiji 10 P. t Wawrzyńca
1 il P. t Mamerta B. 11 P. Ba naby Ap. 11 s. Piusa P. M. li s. Zuzanny P. M.

12 3. Pankracego M. 12 W. Jana w. Onufr. 12 G Jana Gwalbert 12 N. Klary P.
13 N. ber^acegu B. 13 Ś. Antoniego P. 13 P. f Małgoizaly P. 13 P. Hipolita M.
14 P. Krz. <Jz. Bonif. 14 Ś. Bazylego B. W. 14 S. Bonawentuiy 14 W. f Wig. Euzebj.
lo W. Krz. dz. Zofji W. 15 P. f jer. Jez, Wita 15 N zwzesrante Ap. 15 S. Wnleoow. N. fil. P.
16 S. Krz. ul. Jana N. 16 S. Ben na, Julity 16 P. M. B. SzkapL 16 C. Jo chima Ojca
17 C. Wniebowstqp. P. 17 N. mnocente6o 17 W. Alekseg. W. 17 P. t Jacka W.
18 P. t Feliksa kap. 18 P. Matka M. 18 Ś. Szymona z Lp. 18 S Fitmina B. W.
19 S. Piotia Celest 19 W. Ge wazego M. 19 G Wincentego 19 N Marjana W.
20 N. Bernardyna 20 Ś. bylwerjusza 20 P. t Czesława W. 20 P. Bernarda Op.
21 P. Wencla M. 21 G Alojzego Gon. 21 S. Prakse^y P. 21 W. Joany Fr. W.
2'2 W. Jui.i. Heleny 22 P. f i amina B. W. 22 N Marji Magdal. 22 S. Syinforjana AL
23 S. Dezyde.ego 23 S. Agrypmy f. 23 P. A, ol narego 23 C. Filipa i Be ic.

1 24 G Joanny i «fry 24 .s. Nar. Soi. Jana 24 U’. bL Kune^undy 24 P. f Bartłomieja A,
25 P. t Grzegorza 25 1’. Prospera B. 25 Ś. J kóba Ap. 25 S. Ludwika Kr.
2o S. Filipa Ne eusz. 26 W. Ja a . yaw a 2o C. Anny Al. N. M. P 26 N. M. H. Jasn g.
27 N. Zeonmie bucha S-v. 27 Ś. Władysł wa K. 27 F. f Natalji M. 27 P. Piz. rei. ś. Krz.
28 P. S -iąt 28 C. be eusza B. M. 28 S. Inoce tego W. 28 W. Augustyna B.
29 W Marjl Magdaleny 29 P. P.otra i Pawła 29 N. Matty t. 29 S. Śc. św. Jana.
30 $. Suci. Feliksa 30 S Ernilji Lucyny 30 P. Julity M. 30 C. Róży Lim. P.
31 G Anieli P. 31 w. Ignacego Loy. 11 P. f Rajmunda W.

WnZtSILN KAZbZlEnNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ
—_________________ ____ ______  K

1 S. Idz.ego Op. t r. Jana z Dukli. 1 G W zyst Swięt. 1 S. Engjusza B.
J 2 N. Stelana Kr. 2 W. Aniołów Str. 2 P. f uz. Za a. Jerz. 2 N. Aaw. Bibljanny

3 P. Szymona SŁ 3 $. Ka. dyda M. 3 S. Huberta B. 3 P. Franciszka ks.
4 W. Rozalji P. 4 G Flanc.szka S. 4 N Karola Borom. 4 W. Barbury P. M.

5 5 Ś- Wawizyń. Just 5 P. t Płacy da M. 5 P. Zacharjasza 5 S. Saoby i Niceta
6 C, Eugeniusza M. 6 S. Brunona W. 6 W. Leo i orda V. 6 G Mikołaja B.

| 7 P. f J ma M 7 N. M B. Kózańc. 7 Ś. Nikandra M. 7 P. t Ambrożego
8 S. Narodź. M. N. P. 8 P. Pelagji 8 G Godfryda B’ 8 S. Niep. P. N. M N,

$ 9 N Sergiusza 9 W. Djomzego B. M. 9 P. f Teodora M. 9 N. Aa ai. W aierji
10 P. Mikołaj. T. 10 s. Franciszka W. 10 S. Andrzeja z Aw. 10 P. NMP. Loret
11 W. Prota i Jacka 11 G Hacydy P. 1 1 N. Marcina B. W. 11 w. Datnazego

12 S. Imienia N. M. P. 12 P. t Maasymiljana 12 P. Marcina P. M. 12 S. Aleksandra M.
13 G Eugenji P. 13 S. Edwarda Kr. 13 W. Stanisł. Kost. 13 G Łuc i P. M.
14 P. t rod w. Krz. św. 14 N. Kaliksta F. M. 14 Ś. Jakunda B. W. 14 P. t Dyosk ra
15 S. /W. H. tioltsnej. 15 P. Teresy P. 15 C. Leopolda W. 15 S. Wałeijana B.

$ ió Euf.injt i’. M. 16 W. Ma tynja a M. Ib P. t E .inunda B. 16 N. Adw. Euzeb.
j 17 P. Lam be. ta 17 S. Wiktora B. 17 S. Grze orzą B. 17 P. Łazarza B.

18 w Józefa Kai as. 18 G Łuna sza Łw. 18 N- Odona P. 18 W. Gracjana M.
19 S. S’. dz. Januar. 19 P. t Piotra z Alk. 19 P. Elżbiety Kr.’ 19 Ś. 5. dz. Darjusza
20 G Eustachego M. 20 S. Jana Kantegr 20 W. Feliksa Wal. 20 G Teofila M,

1 21 P. t ó. dz, Maieuii. 21 N. Urs uli P. M. 21 Ś Oliar. N. M. P- 21 P. t S. d. Tomasza
t 22 S. S. az. Tomasza 22 P. Korduii M. 22 G Cecylji P. M. 22 S. S. d. H rona

ickli r. M. 23 W. Seweryna B. 23 P. f Klemensa P. 23 N. Adw. Wi.dorji
3 24 P MNp. od w n. 24 Ś. R dała Arch. 24 S. Jana od Krz: 24 P. f Wig. Irminy

25 V. Ładysława z G. 25 C. Kryspina M. 25 N Katarzyny P. 25 W. Nar. Chr. Pana
■<; -1 Ś. Cyprjana M. 26 P. t Ewarysta P. M. 26 P. Piotra P. M. 26 S. Szczepana

27 G Koźmy . Dam. 27 S. Sabiny M. 27 W. Wtrgiljusza B. 2/ C. Jana Ap. Ew.
’• ’8 t Wacława M. 28 N. Szyin na i Tad. 28 S. Mansweta B. 28 P. t Młodzią ików

’ S. Michała Arch. 29 P. Narcyza B. 29 C. Satu-nina M. 29 S. Tomasza B. M.
Hieronima K. 30 W. G-rmana B. 30 P. j- Andrzeja Ap. 3o N. Eugenjusza B.

-
31 Ś. Olimpjusza M. 31 P. Sylwestra
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GARNITURY SMOKINGI PALTA ZIMOWE MĘSKIE i DAMSKIE FUTRA OBUWIE
GARNITURY SMOKINGI PALTA ZIMOWE MĘSKIE i DAMSKIE FUTRA OBUWIE
GARNITURY SMOKINGI PALTA ZIMOWE MĘSKIE i DAMSKIE FUTRA OBUWIE

SPRZ EDAŹ NA DOGODNE SPŁATY

Dom Towarowy KURCAN,DŁUOa CO (wpro«t ul. Bielawskiej) 
** ** f w podwórzu

.Froterka” przedsiębiorstwo, czyszczenia szyb, 
froterowania, wiórkowania podłóg

........................... . _ Firma .FROTERKA-utrzymuje w kon- C-M
Tl M. FILIP I AK To! 86-58 aerwacjl lokala bukowe. mieszkania - . g P tC A

prywatne i szyby wystawowe. >' v

W DUŻYM WYBORZE

WYTWÓRNIA MEBLI

Konrada Tylickiego
nowy Świat 62 tal. 236-78

POLECA: . 8572
FOTCLE KLUBOWE, SOFY-ŁÓŻKA,
OTOMANY, TAPCZANY, MATERACE

NA DOGODNYCH WARUNKACH

SEKCJA PRACOWITYCH MRÓWEK T-STWA POMP ' DLA INTELIGE^CJ'

Pracocsnla Sufclen, Okryć darnsJUch 1 dziecinnych
UL WIEJSKA 3/1. Telefon 55-90.

W dziale blellżniarstws wykonywa się zamówienia biel zny męskiej, damskiej 
dziecinnej I pościelowe) szybko, doklaanle. 
Po cenach bezwzględnie konkurencyjnych.

MODNIARSTWO «„ KURSY WIECZORNE
robol ręczuycłt. kape.uszmctwa pou steiun-iem osuń taOiuwy. u.

Dla ■iezsmożnych ustępstwa podług uznania zarządu sekcji Pracowitych Mró 
wek, Warszawa, uŁ Wiejasa 3>1. 3381

m włosom
przywraca pod gwarancję 
pierwotny kolor aptekarza

P A CV i staniczki nowe fasony, oryginalne pa- 
r 1 ryskie gumowe, poszcauplające. Leczni­
cze, przepuklinowe, na wędrujące nerki, pooperacy - 
ne i L d. (goisety 1 staniczki dla pań z nierówneml 
łopat ktmł bez poduszek) poleca

„AURELJA”
Pierwsze w kraju Mistrzyni Akademjl Paryskiej. 

Chmielna 29, telefon 72-62.
8S70

Istniejąca przy Kat. Zw. Polek (Krak.-Przedm. 36). 
Czytelnia, została świeżo zaopatrzona w ostatnie no­
wości literackie, posiada pozatem bogaty zbiór pier­
wszorzędnych dzieł, oraz beletrystykę w języku pol­

skim, francuskim i niemieckim — i psina.

JANA GADEBUSCHA

BląskduM 
wato 

|BtHzoiowe|

(D powodzi (Dszerhicb mydaŁ- 
prawdziojym.

„białym Kruhlem" jest 
„BLASKOLIN" 

MYDŁO BENZOLOWE 
bo piórze i czyści wszystfto?

UJitUfiopolsha (jJyfiDorniaCtemićzna 
BLASKI, akg.

Pomarł-(ltyi MamnftoujsffagoS

MEBLE SKrllSŁ,^ "™ „STYL” 
ęTJlFAU/F najnowsze fasony, piękne rysunki
O 1 r*L  skromne i wykwintne, wielki wybór.

SYPIALNIE
C Al f)NV W nadzwyczajnym wyborze mahonfo- Oi>L\Jl'i I w#i inkrustowane, czeczot. złocone. 

GABINETY
OTOMANY

mahoniowe, dębowe piękno fasony, 
solidna robota.
wybór nadzwyczajny) kozetki, tap­
czany. lotcie klubowe, kredensy, sza­
ły, biurka I L p.
za gotówkę lub krótkie raty, wyjąt­
kowo niskie, prosimy sprawdzić, gdyż 

obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 3973
CENY

spsa Co kupić na gwiazdką? ■
Najmilszym prezentem jest

.tapta oriDinai'
(H. Cielak)
Marszalko. slra 96

. PŁYT OSTATNIE bZL/ G1ERY z wszys. rewii 
FERSKIŁ OKO. NOWOŚCI, QU1 1-RU QUO

i zagraniczne.

Czytelnia otwarta jest codziennie od g. 4 do 7 w.
Abonament wynosi miesięcznie 1-50 gr. 3769

Szwajcarskie gorzkie zioła (z marką 
, Kogut ') są stosowane przy choro­
bach żołądka, kiszek, obstrukcji i ka­
mieni żółciowych. „Szwajcarskie gorz- 
skie sioła" są naturalnym łagodnym 
środkiem przeczyszczaiącym, u i al win­
iącym funkcję organów trawienia i 
działającym przeciwko otyłości. 
.Szwajcarskie gorzkie zioła” pobudza­
ją apetyt Sprzedatą apteki Zł I SO 
za pudełko Skł główny Apteka A. 
Gąseckiego w Warszawie, ul. Leszno 
41. Wysyłamy najmniej 2 pud. po o- 

trzymamu zł. 4.30 gr. (z przesyłką)

©yźymnczki 

oryginalne Amerykańskie 
na raty 3974

po 5 zł. tygodniowo 
Marszałkowska 38 m 20.

Nie pomoże!! 
żadna kosmetyka, jeżeli nie 
zmiękczysz wody, dodając:

jf

u

ł agodzi wodę i usuwa szkodli­
we sole, zapobiegając prysz­

czom i szorstkości ciała. 
Torebka 40 gr.

7nsnrnM ntN bez ZłHCZkł 
fUlłniE lOfUG. flenciool!
LŁyUljGU Y MACH£ 
Udku 21 ffllBHhDia 23 (róg DzieloeD 3862

LEKARZE SPECJALIŚCI 
zalecają do pielęgnowania .'alka 

dziecięcego
PUDER, MYDŁO I KREM 

Bebe Szofmana 
Pu dar leczy wszelkie dolegliwości 
skóry, mydło zapobiega takowym, 
KREM zaś eboeuie się wówczas, gdy 
działanie samego tylko pudru Bebe 

okazało się niedostateczne..
3412

— PRACOWNIA
W*®*  EjłltllBW 

do rznięcia rzkła 1 do wszelkich wyro­
bów technicznych, najtańsze żiódio 
H. Szef to i, Warszawa, Graniczna 10 
i«ł. 243-78, eg.Ł od r. Ic82. Reperaca 

diamentów. 350'2

BUTELKA ZL 4.
Gustaw Anc — Nowy świat 58 
K Brudnicki I S-ka — Marszałk 74, 
A Bukowiecki - Marszałkowska 120, 
A Crekay — Marszałkowska 108, 
P Duży — Marszałkowska 55 a, 
T Hermanowrkł — Koszykowa 22, 
K Kubiczek — Al. Jeroz.ilmskie 15, 
M Lekach mach er — Chłodna 60, 
S Staniszewski — Krak Przedm. 31, 
B-cia Szamotulscy — Nowy Świat 21. 
L Siutewska. perlumena - Bracka 23 
R. Szawtński — S-to Krzyska 35 
i we wszystkich InnycS składach 
aptecznych, upiekach i perfumeriach.

Czopki hcromojdalne Gąseckiego (Ż 
Kogutaiem) usuwają ból, pieczenie, Krwa­
wienie, swędzenie, zmniejszają guzy 
(żylaki). Sprzedają apteki. 3483

ELE
najtaniej, najdogodniej 

gotówką l za bezcen 
.Styl*  Chmielna 41, róg mar­

szałkowski

Kaszel 8438
Chrypkę

„uszaośł 
usuwają

PASTYLKI 
BELGIJSKIE, 

sprzedają Apte«i • Śniady Apteczne.

TArtirótlf llon’Pet Plikowy ós- 
IMIiUUW mego stycznia, najmod- 
me,»zy<ai czwartego stycznia, rozpoczy­
na szkoła baletmistrza Józefa Piotrow­
skiego i syna Cltm.ełna 17, lekcje od- 
izieine. ó905

TIlKlPAłlf nowoczesnych (dawnych 
lAilLuW w. uczą w kompletach i 
>;dz ciule szkoła art. bal. Hoimart, 

Marszałkowska 141, tel. 232-12 Kom­
plety uczniowskie niedzielne. Warunki 
przystępne. 3878
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Repertuar k i n

„PAN”
Nowy bwiat 40. 

Pocł o 4, ost .10 ’

„CAPITOL-
Marszalków >ka 125

__ _Pocz. o 4.30, ost. 10. ____________________ ____ ___________
Cała prasa jednomyślnie nazywa najpotężniejszym filmem polskim 
arcydzieło rcż. R. ORDYŃSK1EGO podług powieści STRUGA p. n.

MOGIŁA
dEZNAMEGO ŻOŁNIERZA

W roL główtL MALICKA, GORCZYŃSKA, LESZCZYŃSKI, JUSTIAN, 
WALTER i inni oraz wielotysięczne tłumy statystów. [

Dla młodzieży dozwolone.

„V¥GDEW1L“ cfloiNo

ctVZ7j4S7°
lrA‘icd

Reżyserował: CARM1NE GALLONE, 
W rolach głównych: 
PAWEŁ RICHTER i 
CLA1RE ROMMER.

Ilustracja muzyczna wieikui orkiestry
Symlonicznej pod batuią J. JAKU­

BOWSKIEGO.

SPLENDID P ”,
Dawno oczekiwany arcyfllm miłości 

i tańca 

ańaący 
Wiedeń" 

rolach głównych 
DA MARA | 
BEN LYON.

Idealna rozrywka w okresie świąt 
nyml Monumentalne kreacje dwóch 

100-proceniowych typów 
DOLORES del RIO 

I WIKTORA Mc. LAGLENA. 
w obrazie p. L

N IGRZYSKO E 
Ai*ilł;T«OSCl

COLOSSEUM Wi

Program 40.
Ulubieniec kobiet najwytworniejszy 
kochanek ekranu IWAN PETROW1CZ 

we wzruszającym dramacie 
„G£HErtr.A filŁOSCi”

W otoczenia demonicznie picknel Viviam r.iD^AN i Bru

Firm ten wzbudził najwyższy zachwyt 
prasy i publiczności!

UWAGA: o 2-giej Program dla Do­
rosłych i Mlooziezy 

HUMOR i SENSACJA!

„Ostatni wyicis” 
i Dwie Arcyzabawue Farsy 

CENY BILETÓW ZNlżONg.

V1V1AN G1PSON 1 wytwornego 
no Kastnera.

Specjalna ilustracja muzyczna 
orkiestr.

MAŁA J5ALA?

LYA DE PUTTI

W Siułach Życia

2-ch

STYLOWY"
pueząle . u e. 4-ej

MARY PICKFORD
10-cio autowym urumuc.e miłości 

i poświęcenia p. L

„SERCE"

»»

(ALALA AiNblr.; 
„Obraz wŁ D. H. „ŁdsTEFlLM'*,

fi U Z A ‘“c ‘‘zecn ‘XK>x* •■•**»**  (tei. ob-201
OblATNl DZIEŃ!

1 dorosłych

iewolnica
„PlftlJ JEŹDZIEC 

APDKALIPS!" 

Wesoło przygody dvróch żołnierzy 
angielskich na iront/ie francuskim.

SYD CHAPLIN.

z Szanghaju

POLSKIE TOW. 
tUOcNlCZNt

Krak Prredm 66 
G®n|aluT wysiłek kultury hinduskiej 

ykOu«UT wyłącjtaie silami tuziem- 
w podług sc«uujusza Nuaujaua 

Bała 
..^WlAlŁu HZJI”

* v ^i|l6irn,'-h Iłowie ekranu: 
ŻUMAbiSU Raj ( SAtfcTA dAvi$ 

oraz całkowity le,pół eindusld.
Początek seansów o fiodl. 4_ yjp ÓW|<_ 
• o 12-e), ru. picwszych dwóch 

••ansach pogadanki | lo.uwrnj. ni..

URAN JA'

W rolach głównych bernaru GOeizna 
i Carmen Boni

Występy artystów scen polskich. 
U W AG AJ O godz. 12 m. 38 specjalne 

przedstawiania dla mlo-

^KROł^WiCZ FRAJER*  
i ba.et dziecinny. 

Ceny, od 50 gr.

Kino „CZAKY“
DZM 

Pierwszy ras w Warszawie 
świąlecząy progi am

J^BRODillA lUROnA

wielki

zp^dziznek
Ceny miejsc 5C Jr ]

Uin uEbSBSBMli 

r*erwasy  polsai film e«iou.-seusacy^iy 
Wieika syudouia mil o-ca u*  Ue nie­
samowitych pizygóu w obaczu tueu- 
mknionaj kataauuiy. Całość 14 wiel­

kich aktów.
W rolach główuychi Jana Dahnea, 

Nura twieruaewaka, lad. Ordoyg.

BAJKA**  ^ELAzNA 81 
” ^.JlirJ tai 298-76 

_ D Z I i
'< w.elkińgo kima podług powie, 

sci Ługou;us»u Suego ŻYD WIECZNY 
tułacz p. ł

..ludzie SZAKALE"
ANONS: od 2 stycznia Buster Keaton 

w wspaniałym filmie 
generał

„ITALIA-
1 o 2 teł. oud-Zł 

D Z I 8
Specjalny program noworoczny. Król 
humoru CHARL1E CHAPLIN w bajecz 

nej farsie p. L 
..thaDliD jaKo bokser” 

PONADTO: Ostatnie dni) Pożegnalne 
występy teatru rew|i MASKA w no­

wym programie.

WYTWORNY 
KiNO-lbATR J 

WULSnA Ni

Miiwf mi

Długa 25 Hipoteczna 5
Pocz. o godz. 6.30 w.

Dla m*odzieży  dozwolone.
„Dla szczęścia dziecka” 

Belle B.nnet — Mc Laglen
WŁ Biura Km. FOXF1LM. 
NADPROGRAM

(1. muzyczna T. Barszczewskiego.
Ceny mleisc 1 zł.. 75 gt. i 50 gr.
Codziennie o g. 12 w poi. i 5 pp. 
w nledz. pocz. o 12 w poł. seanse oś. 
Ws. ystnie miejsca po 20 gr. 1773

KINO-TEATR T 0 M B 0 L A
Marszałkowska 34

2 OBRAZY — 16 AKTÓW

Ofiary Rozwodu
Dramat w 8 aktach

oraz

MOJA ómONA 
TWOJA dŁONA

8 aktów bezustannego śmiechu.

KIN O-Vm<i t TE

Boża38 —

hWa
Za kullsj.iii Hollytoo du 

w rolch g1. Pstsy Futh Mii|er 
1 Douglas i airb-nks Jr.

P tęiny diamat ukaz iący prawdzi­
we oblicze „raju tomowego", orgje 
artystów oraz trage ije kobiet porzu­
cających mę2ówid >in dla złudnych 

mirażów.
■Nad program gościnne występy
Janusza Sclwlzrskiego 

i Alunl Masalsk.ej 
Codziennie bezpłatne rozlosowanie 

20 cennych orem|l 20

iieatr „znicz” s,“drlc“
Początek o g. 6 i 8.30

JASEŁKA
szopka betleemska w 6 odsłonach 
Benedykta Hertza i Wandy Tatarkia- 

wiczówny.
NOWE WSPANIAŁE DEKORACJE 
- CHÓRY - BALEI - AKTUALNE 

1NTERMEDJA.
Udział 40 osób zespołu. 

Ceny biletów od 1 zL — 3 zŁ 
Wszystkie krzesła numerowane.

|OGŁOSZENIA DROBNE |

Al TALIA ‘PtKlńm »ypta«nię sty 
Az lAlllU Iową i piękny stołowi 
Graniczna 8-1 (brama) 3971
* 'uszerka-masażystka Oemat przyjmu 
A je panie przyiezdue 1 miejscowe. — 

omoc lekarska. Ziuta 36, front
Tel. 282-58. 8785

D rri P7CD szpitala św. Łazarza
D. iLLbŁUil Bojarski przyjmu,e 
.naiszaiKu*s  a *7.  3281

n ralczer szpitala wenerycznego 
D. | •>*  Łaaarza L. Gałkowski, Zio- 

24. 1814

PARIMCT ,'o.Mn«‘ycxn» M. urapa.- 
uAulnŁI Sklej Wdcza 66 m. 0 ironi 
•ci. 147-ao. W>i.onywa zaoiegl kosme­
tyczne pud ug najnowszych metod, po 
iady bezpłatne w niedziele od 2 do 6.

34Z,
GRAMOFONY

konsUdAC)!. gianiu ne ustępują 
uajdioższym aparatum. Warunki ku,,ru­
na,dogodnie,sze, pr7 zalczkl. L>ii- 
Oupowiedziałbym Duł żywybórna- 
nowszyOi wyL Kai>i.kUiccki, Mars.ai- 
kuwska .>1B róg Hożej. 395»

MAsatyny ilu szycia „Kasprsyc

nawflaiwie labryc^ny. Warszawa Mar 
a ałkowaka 1a3, róg Króiew.»iej. 
Gwiazdkowa zn.żza cen. 3587

DZIAŁ LEKARSKI

Lecznica Vls-a-vls DWORCA E 

CHMIELNA 53 

dla chorób wenerycznych, skórnych I wewnętrznych. Analizy.
Przyjęcia od 9 rano do 9 wiecz. (w niedziele 10—2 pp.) Wizyta 3 złota.

LF C 7 M I C A (przychodni*)  dla chorób wenerycznych, 
L u Z. 11 i L r\ niemocy ołc. I wewnętrznych

ORDYNACKA 9, Te efon 613 03
Rentgen, lampa kwarcowa. Solluz, ele^tiyzacja. Analizy lekarskie. 

Czynna od 9 rano do 9 wlecz. Porada 3 zł.
W niedziele i święta od 10 -2 popoł. 8288

LECZNIC A ( nytta 3) Twarda 4 
gabinet d a charób wenerycznych, 

skórnych i niemocy płciowe-.
Lamny kwarcowe. Elektryzacje. Kąpiele el ktryczne. Lekarze specjaliści 
do 0 rano do 8 bez przerwy. Niedziele od 0 do 6 ppoł. Wizyta 3 zt. 3409

LECZNICA 
Przychodnia LEK RZY-SPECJALISTÓW 

SENATORSKA 10
Jla chorób wen rycznych, skórnych, niemocy płc. Naświetl.: Roentgen, Lamo 
Kwarcowa. Czynna od 9 r. do 8 w. Od 4—6 przyjmuje le arka kobiety i dz ec 

Niedziele i święta 10—2 pp. Wizyta 3 zł. 3012

LECZNICA NOWOCZESNA
D-ia MeJ. K. Krajewskiego Nowogrodzka 42

S ecjalna przychodnia da chorób weaerycznycn, skórnych, dróg moczowych 
wewnętr nych, nerwowych i noble :ych. Analizy lekarsk e. Oabinet elektro- 
>romieniowo-lecxniczy, Ltkarze sneeialiści przyjmują od 8 rano do 9 wiecz.

Wizyt*  3 zł. 2095

LEWIil Starszy Niecała 12, tel.51-19.
Weneryczne, skórne, nie.noc płciowa. Analizy krwi na syfilis.

Ud 8—12 r. i 2—9 w. W niedz.ele i św.ęta 9—4. 8401

MEBLE NA RATY DO 12-tu 
miesięcy Stałym i poleconym kllien- 
tum b«ł zaliczki daje magazyn mebli 
Franciszka Brzozowskiego. Nowy 
Świat 49 I piętro (dawniej E- 
iektoraina 1) Wielki wybór sypialni, 
jadalni, gabinetów, szat. Mionów, kre­
densów, stołów, szaf, bieliżniarek. ze. 
garów biurek, otoman, leżaków i me- 
bh giętych. 3281

D-r REGELMAN Złota 16 (obok Dworca Oł.) 
Weneryczne, skórne, niemot płciowa.

Od 9 rano ao V wiecz. M meaziem 9—4 pp. Panie 4—5 pp. 
Lampą kwarcową naświetlania od 11—2 p >. i od 5—8 w. 3408

Sffio^,AD-;aBRAMSA

Nowy Świat 46 m. 18.
Wyłącznie chor, wener., skórne 
niemoc płc., elekcroleczenie. 
p.zyj. ud 8‘/, r.—9 w. Niedziele i swi; 
ta od 9—3. 8326

Dr. JAN AŁAPi.-m 
KRÓLEWSKA -i, trout i-«z« piętro. 
Chor, skórna, wenor. aaaflzy krwi nyfi­
ut, tryperi. Niemoc pic., ńwlatto-lacze- 
iiie. Od 9 r.—8 w. Niezamożnym i pu­

cującym uwzgiędn. 34S1

WęieczalnalC tiar. Binarjcz- 

z£& 3 OL M PMtó 
przyjm. chor. codz. od 9 r.—9 w.

3343

DL L LEWIN
./cuciyczne i meinuc pic. od 9r. do 9 » 

3646

Dr. med. BERNSTEIN
Choroby weneryczne, niemoc płcio­
wa, skórna, włosów. Kosmetyka. 
Przyjmuje 8—1, 4—8, Panie 1—2.
Niezamożnym ustępstwo.

3647

w. maj. H. ZUSMAJi
Al. JerozoilmnKla 36 
wprost Dworca Głównego 

weneryczne, syfilis, tryper (analizy) 
skoine, niemoc płciowa. 
Niez. ceny icczmcowe.

Do 11 r, od 8—9. W niedzielę 3—7
8608“;rsr M.a i wn BOM isn

w. ner., niemoc, skór., kosin. t, Tel. 99-2*  
Mokotowska 51 (9—12 i 5—7). Chłod­
na 2o m. 4 (12—1 i 7—8). 3945

ii. ml S. Wajntraub
Żelazna 76. Chor, wener., skó n
1 niemoc, do 10 r. i 3-9 w. Łączni .a 
.'raga-Brztska 5 od 1—2 pp. 8681

KOSMETYKA
ekarska, wady cery, skóry, wlotów, elek- 
iioter. D-rzy med. Zofja i Feliks Rosuow- 
'Cy, tel.99-29 Mokotowska 51 m. 4 |9— 
12; 5— 7-ej) Chłodna 26 m. 4 (12—Ij (7 
—8). 3946

Dr. B. FRYDMAN 
iltarszUkowsica 91, teL 264-92. W ena 
ryczne, Snórua, niemoc pic. do 11 g. r. 
i od 3—9 w. 394

MEBLE HA KATY 

iJvku|e stołowe, sypialnie, gaoinety, 
salony, kredensy, szaty, łót»a, otomany, 
tapczany, kozetki. Wybór wielki, ceny 

niskie. ALEKSANDER, 
.08. MARSZAŁKOWSKA 108.

3282

TAMPA}!/ **'0*y cB pocaąUowyci 
lAilUUlfl 6 tego, nowoczesnych z 
osiainieuii nuwościaml zagranicy 3-go i 
11-go rozpoczyna nowe komplety szko.a 
prof. Nowotki, Chłodna IŁ Dobór towa­
rzystwa. Gwarancja wyuc enla. Warana*  
przystępne. Paniom ustępstwo. ó9ói

TAŃCZYĆ

trL o.iecu rienryka Kegiera. Zapisy c l 
.izeciel Krucza 34 36 :ZNA RATY bardzo Przystępne! 

Ubiory Męskie Okrycia Dmskie 

wyroby F itrzane M inulakturę J cle 

Kołdry Futra oraz B eliznę poleca lir 

ma .Dobropol*  Dzielna 23 m. 35 
0182

ZE ZMARSZCZKAMI
«ami, złą cetą pan uC będzie, ł-a 
chcąc pozbyć ię zmarszczek, podbród­
ków, pleców, mieć naprawdę ładną <.:• 
>ę, łabędzią szyję i klasyczny o.v = 
twarzy, pofatygują się od il-ei do 5 e( 
pracujące panie w niedzielę od 2 d> / 
iluia 41 — /. Paderewsza Zofja Lu­
dwina. 3917

OTOMANY
uiugouiui.iiuwe Dum Towarowy Kui- 
van Długa 50 w dodwórzu wprost Bie­
lańskiej. 3o4l

7CQV “tuczne, uiai*.  Mule bez pol- 
ŁęQ 1 niebiania. Urzędnikom, Wojsk i- 
oj.ri ulgi płatnicze. Łckarz-dtaiysta 
Jasna 22, Dzielna 40. 3273

PREZERWATYWY
w ue. iyaj.an.ej OUu.s.aw Bater. Mar­
szałkowska 95. 8x5 U

80 Zł. SZOFERSKI KURS
.eurii i praktyk, w sz*uie  Pry.inskie^o. 
Ai. Jerozolimskie 27. 835/1 '

SUKNIE!I! SUKNIE!!! 
,aiuuc, wizyt-we. Najw.,..szy wybm, 

uamiższe ceny tylko w firmie tir. Un 
kiewicz Hoia 64—2.

*) WYPRZEDAŻ GWIAZD­

KOWA OKRYĆ,

Ci li/iCM Blu4«k i Sjyódniczea. veuy 
OUiiluII,zniżone do 5uł/o! Życzą ya| 
„MAGAZYN"' WIEDEŃSKI'4/

Bracun 0. 8e4|

ęamothodawa >z.;oła Tuszyńskiej 
O Złota 25. Kurs Zawodowy Fordowski 
jcduomieaii,CMy. 8375
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Noworoczny konkurs „ABC”
50 nagród dla Czytelników

Nowv Rok

Na Nowy Rok nasz dział roz­
rywek przynosi Czytelnikom 
zwiększoną ilość nagród.

Poniżej zamieszczamy rebus 
i łamigłówkę, — za rozwiązanie 
każdego z nich przeznaczamy 
osobne nagrody.

Rozwiązanie obydwu łub jed­
nego z zadań nadsyłać należy 
do dnia 7 b. m. pod adresem 
naszej Redakcji, S enna 33.

Do rozwiązania rebusu dołą­
czyć trzeba wycinek jego.

Łamigłówkę rozwiązuje się 
tak:

Wyciąć z odbitki wszystkie 
biali płaszczyzny w ten sposób, 
aby wokół każdej z n.ch pozo­
stał wąski brzeżek czarnego pa­
pieru. Następnie należy wycię­
te skrawki papieru ułożyć na 
kartonie i nakleić w ten sposób, 
aby utworzyły twarz znanego 
aktora Conrada Yeidta, boha.e- 
ra firmu „Mężczyzna z prze­
szłością**.

W ten sposób naklejoną na 
karton łam główkę należy na­
desłać naszej redakcji.

Jako nagrodę za prawidłowe

rozwiązanie rebusa przeznaczy­
liśmy dla czytelników zamiesz­
kujących Warszawę 15 biletów 
do teatru, zaś dla Czytelników 
z prowincji 10 książek. — Za 
rozw ązanie łamigłówki 25 bi­
letów do kina „Splendid" na 
film ,.Mężczyzna z przeszło­
ścią", w którym wystąpi w roli 
głównej Conrad Veidt.

Lista osób nagrodzonych dro­
gą losowania i rozwiązanie za­
dań ogłoszone będzie w naszym 
numerze z dn 8 b. m.

ŁAMIGŁÓWKA

Mała Krysia dostała nowy kat undarz.

REBUS

— Marysiu, daruję ci na Nowy Rokiedną z moich sukien
— Ach proszę Pani, aziękuję ślicznie, to właśnie ta, która 

mi najwięcej do twarzy...

Polski przemysł trykotażowy

Fragment z fabryki trykotaży Jan Matuszewski
Maszyny do wyrobu trykotu na bielizn ę.

40 Nowy Świat 40 33 Chmielna 33
154 Marszałkowska 154

CEN.-> OGŁOSZEŃ; 1 mm. na 1 szp. (lam pięcioszpaltowy; w tekście 70 gr.,-komunikaty—1 zł., pierwsza i ostatn a strona 1 zt. zwyczaj ie (hm 5-szpai t.)—40gr., 
drobne 1 słowo 15 gr. tabelaryczne o 50 pre , zastrzeżone miej-ca 25 prc. drożej Ogłoszenia pryjęte do N-ru niedzielnego liczą się*  o 25 prc. dl rożej.
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